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W sprawie wychodźtwa. 


Z powodn mnóstwa listów, otrzymanych 
Ł wielu stron kraju o wzmagającej się emigre- 
Sy wiejskiej roboczej ludności za granicę, je- 
steknyy zniewoleni poświęcić tej emówionej już 
Sprawie następujące uwagi: 

Okazało się, jak w wielu wypadkach 
Przedtem, tak i tym razem, że w Niemozech, 
k uprawach, dotyczących kiesz*ni, ustaje nie- 
ylko uprzejctośó, ale i patryotyzm. Niemieccy 
Właściciele ziamsey mie myśleli znosić w spo- 
oju polityki, dxięki której gniło im w polu 
Nierprzątnięte zboże i zamarzały niewybrane 
kartofle i buraki. Wprawdaie hakatyści dora- 

li im sprowadzać robotników z Włoch, 
Śkazdynawii, z Chin nawet, świadomi jednek 
Obrze swych potrneb rolnicy, nie wdejąs się 
tego rodzaja „patryctyczne* eksperymenty, 
Stąpili w żądaniem dopuszczenia robotników 
polikigh. Ponieważ zak wieloy właściciele ziem- 
Y wschodnich prowineyj, rekrutujący się 
Pieważnie z pośród arystokracyi i szlachty 
wmieckiej, cieczą się potężnemi wpływami na 
Worze berlińskim i w pruskich kołach rządo- 
M ch, przeto sformułowane kategorycznie ich 
danie znalazło natychmiast posluch, ohociaż 
Fead ustępował tylko krok za krokiem. Naj- 
Pierw więc udzielono pozwolenia na zatrudnia- 
Rie robotników zagranicznych jedynie przez 
miesięcy letnich. Następnie jednak roz- 

mo i stopniowo to pozwolenie, a teraz wol- 
JUŻ zatrudniać takich robotników przez rok 
dni?! z wyjątkiem kilku tygodni od 16 gru- 
„A do 15 stycznia. Przerwę tę ustanowiono 
aocznie jedynie w tym celu, aby wychodźcy 
bi, Celi się w państwie pruskiem jak m sie- 
się” aby „wiedzieli, że są przybyszami, których 
moa Orpi; jak zło konieczne, którzy jednak nie 
że Ww nowej swej siedzibie prawa do stałego 
Ritm a wydalió ich można każdej chwili. 
"pręt gr od tego i dzisiaj jeszcze zatrudnie- 
w Pa tników zagranicznych połączone jest 
a Twe u oałym szeregiem przeszkód i for- 
ż5 c PORĘ igo najlepiej wydane świe- 
trudnionia ai ny isy, dotyczące za- 
Galicyi w Wielkiem księ 
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kdyby robotnicy samowolnie porzuoili pracę, 
należy o tem niezwłocznie donieść policyi. 


60 marek. 
Mimo tych utrudnień, już z początkiem 
toku rozpoczęła się wędrówka, wyludniająca 
lasze wsie właśnie z najsilniejszych i najzdrow- 
Stych jednostek ludności robotniczej płci obo- 
b. Rozumie się samo przez się, że riemianin 
dr wzrastającą niechęcią spogląda na tę wẹ- 
x Śwkę i so chwila spotykamy się w pismac 
zasadnionemi skargami. Skargi te wypły- 


be 


: pi OŚ: 
„e literatury małoruskiej. 


noot, tyoki „Obrona Buszy“, — Tegoż „Ostatnia 
Tegoż p J. Karpeńko-Kary „Sawa Czały”*. — 
»Podpanki*, — Tegoż „Po nad Dnieprem“. 


ryna i8iRoznik historyomy Kijewskaja Sta- 
Fy Wydawany w języku rosyjskim, daje od 
p wnego Ozusu utwory małoruskie. Oiasny ten 
Ka p nabiera wielkiego zuaczenia wobeo 
 JOSLWA, literatury ukraińskiej, a bardziej 
Jolzoze tych trudności, z jakiemi ona walczy. 
Musi. Zupełny brak ukraińskich ozasopimm i 
dności oensuralne krępują tę literaturę 
iq Na tem większą więc uwagę zasłur 
i ej przejaw. ; 
So O e dodata Karpsńka-Karego i opo- 
Wiadania innych autorów, pomieszozone dotąd 
W Kijewskoj Starynie każdy przyjaciel Rusi 
powa s dka o tle dla zaalao 
wa ten kąt, warty n s 
małorifo Rak, dostał sią i M. Btarycki. 
Zasłużony jako prasowity dyrektor Gr 
Nukięgo teatru, który, z Rusi wygnany r. lu- 
8 lata tułał się po Rosji, 1 „przetrwał nieje- 
< % goriką dolę, Btąrycki jest bardzo mier- 
Vu pisarzem dramatycznym Z pośród jego 
prAmatów najlepszymi są te, które po prostu 
Zatłómaczył z polskiego języka (up. „OJ: 
A Aza“ żyweem wzięta 5 Galesiewicza 1 
ok srowej „Ohsty ze Wsią”, A nie jak Stary- 
u... tytule pisze: z powieki J. I Kra- 
zwskiego). . j 
dla Obesnie wybrał sobie Staryoki pole, które, 
Rusi samej, lepiej by Zdstawió odłogiem. | 
iteratura narodu takiego j*k Rusini 
ga tu na myśli wanystkis ich etnograficzne 
Orian musi mieć specyalnê, eela i do io 
dawąajęoia właściwa drogi. Naród, który nie- 
latare dopiero zaczął się budyjg z długiego 
lie% którego inteligenay® jeszcze nie zbyt 
"R ogr, który przedewszystkiin składa się 
i nią mej ileści jednostek nióyykształeonych 
Polityczsiących jasno wytkniętieh narodowo" 
-Polep Ayoh celów ; naród, któdgo patryotysm 
Masaoh | (9d pa sennej biernośli w. olbrzymie 
lu owych, a którego inbljg=noyą wy*! 
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wają po ozęńci z egoistycznych, ale przowa- 
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żnie z ogólnych pobudek. Jeśli właściciele 
zierascy skarżą ię na spowodowany wychodź- 
twem brak robotnika, te trudno im poradzić. 
Praca zawsze szukać sobie będzie korzyatniej- 
szego rynku abytu i dopóki zarobek robotnika 
za granicą będzie wyżczy, nié w kraju, © usta- 
niu wyokodźtwa nie może być mowy. Nie 
brak jsdnak i to bardze poważnych głosów, 
dowodzących, żs pobyt za granicą nie przyno- 
ai samym wyohodźcom materyalnej korzyści, & 
naraśa ich na ciężkie szkody moralne. Temu 
twierdzeniu mie możne odmówić słuszności. 
Nie ulega kwestyi, że dążenie ku polepszeniu 
swego losu gospodarozego nie stanowi wyłą- 
ezmego bodźoa do wychodźtwa. Wchodzi tn 
także w grę, zwłaszcza u młodszej generaoyi 
wyehodźoów, chęć uwolnienia się z pod dozoru 
rodzicielskiego, skosztewania w odległych oko- 
licaeh nieznsnych na miejscu rozkoszy i swo- 
body. Faktem też jest dostatecznie atwierdze- 
nym, że znaczny procent naszych wyohodźoów 
mernieja moralnie i fizycznie na obozyźnie, Że, 
00 gorsza, eruigranci, powracający z tej Zagra- 
nicznej włóczęgi do wiosek swych redzinnych 
na zimę, przynorzą ze sobą nabyte za granicą 
zgubne nałogi, stają się rozsadnikami zepsucia. 
Nadto sądzić nie należy, aby Niemcy były dla 
naszych wychodźców krajem, płynącym mlio- 
kiem i miodem. Zapewne, że zarobek jest tam 
wyższy, niż m nas, ale ra to praca daleko 
cięższe, Pracodawcy niemieccy, uważając przy- 
byszów za podlejszy gatunek ludzi, obchodzą 
się z nimi xzawsse prawie w bezwzględny, a 
niekiedy w nieludzki nawet sposób. Często też 
ozytamy w dziennikach niemieckich to o mie- 
ludzkiem znęsaniu się pracedawców lub ich za- 
stępców nad robotnikami polskimi, to znów o 
grożnych zatargach Ay tę pracodawosmi a 
robotnikami. Oczywiście, że 
gów ponosi zawsze robotnik polski, nieobszna- 
ny ani a r 
miejscowego. Władza zań rzadko kiedy bierze 
go w obronę, przeciwnie, korzysta z najmniej- 
szej sposobności do wydalenia go z granie 
państwa, 

zastanawiavo się u nas poważnie nad 
środkami, mogącemi położyć tamę wychodżtwu 


ią : | przybierającemu tak grożne rozmiary, % nara- 


żającemnu na tak wielką szkodę krajowe go- 
spodarstwo. Domsgano się tu i ówdzie ukróce- 
nia dźtwa za poraową Brodków - prawo- 
dawczych i przymusowych. Środki takie s89, na- 
szem zdaniem, niesłuszne, a jednocześnie i nie- 
praktyczne, nieprowadzące do celu. Każdemu 
ezłowiekowi przysługiwać winno prawo szuke- 
nia sobie, o ile go na miejscu nie wiążą zobo- 
wiązania, najkorzystniejszych warunków pracy. 
Jeśli się zań tłómaczy środki przymusowe 
względami troskliwości o przyszły los wy- 
ohodźoy, którego na oboxyźnie czekają seme 
TOZOZATOWANIA i zawody, to odpowiedzieć wy- 
pada, że nikogo nazczęśliwiać nie można wbrew 
jego woli. Faktem jednak jest najważniejszym, 
że ruch tak ogólny i potężny, jak wychodźtwo 
zarobkowe, nie de się zatamować przemocą. 
Szerzyć się on będzie w dalszym ciągu, wbrew 
skeczy stawianym mu trudnościom i prze- 
szkodom. 


Nie wynika jednak z tego woale, aby 
należało siedzieć z założonemi rękoma, przypa- 
trywać się w spokoju temu powtarzejącemu się 
corocznie wyludnianiu wsi naszych x najis- 
pszych właśnie jednostek ludności robotniczej. 


myka się z rodzimego zsgonu, przystaje do 
oboych* i tonie w ioh życiem bijących fa- 
lach (takiem jest od dawna i dzik położenie na 
oałej Rusi rosyjskiej), naród taki musi się 
przedewszystkiem kształció w kierunku naro- 
dowym. Temu narodowi wiuni jego kiero- 
wnioy moralni dawać chleb zdrowy, pożywny, 
w las ny. 

Czyż to tak trudno zrozumieó znaczenie 
prostych, Boskich słów „Ohkleba naszego 
powszedniego“? I znalazłby go Starycki na 
Rusi poddostatkiem. Przeszłośó dziejowa Rasi, 
joj prześliczne pieśni i dumki, jej głęboko- 

zoficzne przysłowia stanowią skarbnioę nie- 
przobranę, z której tylko ozerpać i uczyć lud, 
y x niego wyrósł naród. Z tej bogatej skar- 
bnicy ileś to razy ozerpali nasi ' autorowie? 
Któż z nes nie upajał się tą do niedawna 
jeszoze tak bogatą polską literaturą, która nas 
wiodła na Ruś i uczyła kochać ją, marzyć o 


dla | niej. Wszak wszyscy historycy literatury na- 


szej do ostatnich czasów obszerny driał jej 
klasyfikowali jako szkołę „ukraińską“, Msśmy 
Wzrośli w marzeniach o tej poetycznej Ukra- 
imie 1 naprawdę kochaliśmy ją, dzięki naszym 
poetom i powieściopisarzom. Stadyów histo- 
rycznych „mieliśmy wtedy nek mało; więc 
nie liczyliśmy poległych od spis i nożów ko- 
zackich i hsjdamackich, ale Zaleski i Gło- 
szczyński porwali serca nasze i ponieśli je na 
stepy ukrainne, i marzyliśmy o jedności jedno - 
plemiennych Indów, co pzzecierpiały wiele i 
z szarej doli powinny się były wydobyć na 
jaw życia cywilizacyjnego i doczekać lepszych, 
świetlanych dni. 
I znalązł sią wśród nas szereg mężów, 
który nas powiódł po ciermistej, bolesnej dro- 
dre. Na ich ozele Kalinka. Ich hasłem, treścią 
ieh nauki było i jest, że do lepszej doli pro- 
wadzi tylko poprawa, a do niej Jedynie pə- 
zoania samego siebie, Ileśmy przecierpieli, ile 
razy buntowały się dusze, pełne . falszywej 
tradyoyi — lata biegły, nauka wsiąkała w 
ląb, poznaliśmy włąsne winy, zabraliśmy się 
o pracy dodatniej — nie .przeklinaliśmy 


h | nikogo. 
Stoimy w oświacio wysoko, mamy bogatą 


oszta tych zatar- ; 


z językiem, ani x przepisami prawa: nowych warunk 
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mopomoa właścicieli ziemskich, bezpośrednio 
dotkniętych tem wychodźtwem. Bądź :cobądź, 
głównym bodźcem, pepychsjącym liczne rze- 
sze robotnicze do wędrówki za granicę, jest 
ohqó polepszenia swego materyalnego położe- 
nia. Nie ulaga więc kwestyi, że do powstrzy- 
mania, a przynajmniej ograniczenia emigracyi, 
przyczyniłoby się skutecznie wytworzenie na 
m rec korzystniejszych niż dotychozas wa- 
runków pracy. Zapewne, żs w warunkach, w 
jakich się obecnie znajduje większość naszych 
majątków ziemskich, powiększenie wynagrodze- 
nia robotnika połączone jest z niemałemi tra- 
daościami. Ostatecznie jednak zwalczyć trzeba 
będzie te trudności, już z tej prostej przyczy- 
ny, że brak robotnika narszi gospodarstwo na 
daleko większe straty, nik wyższe od dotych- 
azasowego wynagradaanie pracy. Nie chodzi 
zresztą O samo wynagradranie w gotówoe lub 
ordynaryi. Nie jednego kandydata na „obieży- 
sasa“ zatrzymałoby niewątpliwie na miejsou 
wygodniejsze mieszkanie, większa dbałość pra- 
codawoy o materyalne 1 moralne * powodzenie 
robotników, lepsze wreszcie obchodzenie sią 
pracodawców i ioh aastępoów = pracownikami. 
Ślyszy się powazechrie zdanie, że minęły juź 
bezpowrotnie u nas czasy patryarchalnego, 
opartego na wzajemnem zaufaniu, stosunku po- 
między pracodawcą a robożnikiem, i-że o sto- 
sunku tym rozstrzyga wyłącznie interes 080- 
bisty. Zdanie to względną tylko posiada alu- 
sznokó. W każdym razie faktem jest dostate- 
osnie stwierdzonym, że ma brak robotnika 
skarżą się przedewszystkiem ci, którzy nie 
chcą, czy nie umieją zastosowkó wobeo sr] 
pracowników rasyonaluego sposobu postęp- 
wania. Przyznajemy chętnie, że postępowanie 
to jest nia łatwe, wymaga od pracodawcy wy- 
jątkowych zalet charaktern; nie pokonamy je- 
dnak trudności poza nie stosując się do 

w, nie zwiększając naszych 
wysiłków. Zważyć zaś trzeba, że od rozwiąza- 
nia kwestyi robotniczej zależy poniekąd cała 
przyszłość naszego rolniotwa. 


Inwestycye i ustawa językowa. 


Piszą nam z Wiednig, 18 kwietnia : 


d'an ministre en acuvitó, le peszimisme d'un 
ministre- aecna* — (RÓ zanio wart opty- 
mizm ministra, będącego W służbie, co pasy- 
mim ministre oddalonego). Tę uwagę Uanivetn 
rzypominają nam posępne poglądy, które nie- 
wno temu wypowiedział były minister Kaizl 
na sejmiku w Pradre, gdy je zestawimy = ró- 
żowemi poglądami, które prezes gabinetu Kór- 
bər świeżo wygłosił przed jednym ze współpra- 
oowników Neues Wiener Journal. Rozważywszy 
rzecz bliżej, sądzimy jednak, że pozorny opty- 
mizm prezema gabinetu przynajmniej o tyle 
jest uzasadniony, o ile dotyczy pożyczki inwe- 
styoyjnej. ins 
Wprawdzie równocześnie pp. Pacùk i 
Strańsky w swych dziennikach wystąpili z u- 
roczystą groźbą stanowesej obstrukcyi. Wozo- 
raj zań dr. Kramarz w Bemilu, dawnym okrę- 
gu wyborozym d-ra Riegera, dobitnie podkre- 
ślił te groźby, zapewniają, że młodoczesi wła- 
śnie sprawy lnwestycyi użyją jako pretekstu 
obatrukoyi i udaremnią wszelką pracę par- 
lamentu, pewni, że po przejściowej epoce abso- 
lutyzma, Czesi dostaną się do obiecanego kraju 
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W wielu wypadkach zaradzió moża złemu sa-, swej narodowej samoistności! W tym wzglę- 


dzie wiąe eksreslistk dr. Kramarz zgadza się 
zupełnie z p. Edwardem Gregrema, strjąc w 
sprzeczności z p. Kaizlem. Pomimo jadnek de- 
klamzoyi pp. Pacake, Strańskiego, Kramarza i 
Gregra nie wierzymy, aby młodoczesi na pra- 
wdę odważyli się zastosować obstrnkcyę do po- 
żyezki inwestycyjnej. Nie wierzymy w to raz 
dlatego, ponieważ tak katolickie stronniotwo 
ludowe, jakoteż Błoweńcy i Dalmatyńcy, dla 
których wybudowanie projektowanych - ko'ei 
żelaznych stanowi w zakresie interesów ekono- 
mioznych kwestyę żywotną. obstrakeyę prze: 
oiwko pożyczee inwestycyjnej uważaliby jako 
zamach na swa najważniejsze interera; a po- 
wtóre dlatego, ponieważ Czesi pośrednio i boz- 
pośrednio zbyt mnaczne ciągną korzyści z ka- 
żdej budowy kolei żelaznej, a zwłaszoza mogą 
się ioh spodziewać po wybudowaniu drugiej 
komaunikacyi z Tryestem, aby posłowie ezascy 
mogli, bez wywołania powszechnego oburzenia 
w kraju, udaremnió zapowiedriane inwestycye, 
Pożyczka inwestycyjna zatem, pemimo 
wszelkich teatralnych grożb, prawdepodobnie 
nie napotka na obstrukoyę. Ale w nowej se- 
syi parlamentu, która się rozpoeznie około 
8-go maja, jeszoze inne ważne sprawy staną 
na porządku dziennym obrad, których zała- 
twienie będzie trudnem, jeżeli nie nastanie 
pewna zmiana w szyku bojowym stronnictw. 
Zapowiadają dziś, że rząd już na pierwszem 
posiedzeniu Isby poselskiej przedłoży projekt 
ustawy językowej dla Ozech .i Morawii. Jak 
wiadomo, projekt taki zapowiadali już hr. 
Thun i hr. Olary. Terażniejszy gabinet o- 
świadozył, że wystąpi sam z inicyatywą, je- 
żeli konfereneye ugodowe nie depiszą. Wla- 
ciwie spodziewano się, że rząd swój projekt 
zakomunikuje konferenoyom ugodowym. Jeżeli , 
teraz słyszymy, że rząd postanowił przedło” | 
żyć projekt Izbie poselskiej, świadczy to, że | 
p. Koerber nie spodziewa się już pozytywnych 
rezultatów konterencyi ugodowych. Powtóre, 
zapowiedź takiej ustawy dowodzi bardzo 
wyrażnie, że rząd nie myśli woale o załatwis- 
niu kwestyi językowej! za pomocą rozporzą- 
dzeń, do czego wozoraj znowu ' zachęcał p. 
Krsmarz. zspominając zupełnie o smutnych 


| doświadczeniach trzech lat ostatnich. 
„Deux chozes qui se valant: l'optimisme; 


Fanatyżzm burofilski. 


Piszą nama z Wiednia 18 kwietnia: 

Fanutyzm burofńlski coraz to silniej gra- 
suje w szowinistycznych kołach niemieckich. 
W Lipsku osławiony „związek wszechnie- 
miecki* uroczyście ogłosił wyrok potępienia 
na znanego profesora oxfordzkiego Muellera, 
rodowitego Niemca, który śmiał w czasopi- 
śmie Deutsche Rundschau wystąpić w obronie 
Auglii i wyrazić o Boerach opinię mniej ko- 
rzystną , Równocześnie niemiecko - narodowe 
stowarzyszenie Głórnej A.ustryi uchwaliło re- 
zolucyę, domagającą się interwencyi wiel- 
kich mooarstw celem zakończenia wojny w 
Transwaalu (!), tudzież  potępiającą „ciągłe 
naruszanie neutralności przez Austro-Węgry“. 

Prezes wymienionego stowarzyszenie, zna- 
ny poscł Pessler, zakomunikował tę rezolucyę 
hr. (łołachowskiemu, który, jako człowiek 
grzeczny, nie wrznoił jej po prostu do kosza, 
lecz odpowiedział, podnosząc, że interwencya 
na teraz nie wywarłaby żadnego efektu, zaś 
eo do rzekomych naruszeń neutralności, przy- 


literaturę, sztnkę, testza, piśmiennictwo —- aż i kartę krwawą ma w dziejach, my- 


chyba na nozucie zazdrości wobo Rusinów |ślałem o przeszłości, o tem, jak na tej ziemi 


nie może byó miejsce W sercach maszych. 
Wszak gdy mówimy o Rusi, nie możemy się 
ograniczyć na galicyjskiej, która jest drobnym 
tylko odłamkiem. Nie o różność politycznych 
poglądów w sejmie czy radzie państwa tn 
idzie, nie o ilość głosów w radzie powiatowej 
lab szkolnej — my mówimy o wielkiej Rasi, 
o tym wielkim narodzie, z którym przeżyliśmy 
jame i ciemne dni, a który dziś stokroć bie- 
dny i któremu doli zazdrościć mie możemy, 
przeciwnie śyczymy mu lepatej. 
j Czemuż w literaturze tego narodn ani 
jednego jasnego wspomnienia o nas nie ma? 
Czemu ' jego przewódzcy moralni, «pisarze, 
zakrywają oczy na piękne idni z przesrłości, 
a tak pochopni do odtwsrzania dawno prze- 
brzmiałych burz ? 
Starycki na Rusi ma imię, na niego też 
większa spada odpowiedzialność za każds sło- 
wo, niśli na nieznanych. Lepiej by było dia 
niego, gdyby zaniechał pisanie, jeżeli ma pisoć 
takie utwory, jak „Obrona Bussy“, Nienawiść 
sieje Starycki, przekleństwa ciska na Polaków 
— m niech sam odpowie, jaka też z tego ko- 
rzyść dla rodaków jego! Parę frazesów o mi- 
łości ojozyzay-Ukrainy ginie pod nawałem 
przekleństw, łajań karozemnych ; „nienawikó 
zienie z każdego slowa — Szczęście, że na 
wołanie Staryckiego lud ruski nie chwyci ce- 
pów i noży... ` 
Często bywałem w Buszy. Widziałem tam 
spokojne cmentarzysko tatarskie, lud dobry, 
pracowity, wierny na służbie, żyjący w zgo- 
e z „panami”, Jeśli tem spotkasz niechęć do 
kogo, to pewno nie do Polaków — ale nawet 
tatarskie nagrobki lud szanuje. Czyż gdyby co 
dnia, co godzinę przekleństwa rsucano na Ta- 
tarów, gdyby zniszczono ich biała nagrobki, 
PE DW bydło i nierognojznę ma ten kawa- 
ek ziemi, pod którym spoczywają śmiertelne 
szczątki wrogów naszej ziemi i wiary — lżej 


by było temu ludowi, wzrosłaby w jego serou | k 


bujniej miłość ojozyzny ? | 
©. leż to razy patrząc na dzisiejszą Busze, 
cichą wieś, po której ani Zneć, żę była sporem 


| dostał do Sotnika, y 
|jak sym, rośnie Porecki wśród Kozaków (byli 


Le właściwie leweńcy, sm Starycki te zazua- 


a się krew słowiańska w zapasach z pohań: 
oami, Iluż tu poległo w obronie tej świętej 
„słowiańskiej*, „chrześcijańskiej ziemi i ozy 
kto z tych obrońców, walcząc z wyznawcami 
półksiężyca, z burzycielami osiadłej kultury, 
z koozownikami, którzy nie siejąc, nie Orząc, 
żyli plonem oudzej pracy, pomyślał, czy się 
bije za polską, ozy za ruską ziemię ? f 

Krwawego dnia Bussy nie zaprzemy się, 
nie zaprzemy się pomyłek naszych politycznych 
na Rusi, ale nie możemy przyznać, by drama- 
tyzowanie tej zajadłości lewańców (nie Koza- 
ków), by grad klątw, ohydnych łajań i przed- 
stawianie owozesnego społeczeństwa polskiego 
tak jak to uczynii Staryoki, było korzystnem 
dla „dzisiejszego ludu ruskiego. Historya, to 
prawda, jest mistrzynią życia, ale dramat ze 
sceny rozpala namiętności, œ fadsze obyczajowe, 
których w nim pelno, wstydem mogą okryć 
pewno nie społeczeństwo polskie, lecz chyba 
tylko autora i tyoh,: którzy mu przyklaskiwaó 


będą. 

Starycki bardzo lekko traktuje obowiązki 
autora. Nie ozytał mio, eoby mu dać mogło 
materyał do obyczajowej strony dramatu, a po- 
prostu wpakował wszystkie ideały w Rusinów, 
a w kupie błota każe swym ozytelnikom wi- 
dzieć Polaków. Zmalezłby ohyba i u polskich 
pamiętnikursy dość ozaraych barw dla Pola- 
ków — ale nie zadawał sobie trudu. O Czar- 
|nieckim powiada „jeszcze młody, suchy i srogi“, 
a Ozarniecki liczył pod Buszą 55 lat. Sapieha 
jest u niego hrabią — a konia z rzędem temu, 
ktoby ma podstawie dramatu Staryckiego po- 
trafil odgadnąć, skąd się wziął, gdzie i kiedy 
| wędrował jego bohater Antoś Porecki. i 

Ile lat liczył książę Porecki. gdy się 
autr nie mówi. Hodowany 


eza — a tych za Kozaków ani my, ani żaden 
historyk nie uważs), kocha się w oórce otni- 
ka, ginie gdzieś na wyprawie, Maryanna go 
opłakuje, nagle w potyczce Polaków z leweń- 
cami dostaje się anowu do Sotnika, ranny, Ma: 
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pominajgs odpowiedé prezesa gabinetu P.. Koer- 
era ma odnośną interpelaepę w Izbie po- 
selskiej. Ale dr. Persler, miepohamowaky w 
fanatyzmie burofilskim, na odpowiedź hr. Go- 
luchowskiego odpowiedział ponownym listem, 
w którym wytyka rzekome dostarczanie An- 
glii broni, dział i nabojów, i wygłasza nową 
teoryę prawa międzynarodowego że to nie 
stanowi żadnej różnicy, czy takie przedmioty 
bywają wysyłane wprost na widownię wojny, 
czy też do innych części terytoryum jednej 
ze stron walozących. 

Jak wiadomo, szpiedzy niemiecko-narodo- 
wi swego ozasu zadenunoyowali wysyłkę bro- 
ni jednej z fabryk broni sustrysckich do Try- 
estu. W kołach niemiecko-narodowych doma- 
gano się zakazu wywozu tej przesyłki, Rząd 
nie wógł temu żądaniu uosynióć zadość, ponie- 
waż fabryka, tudzież firma spedycyjna oświad- 
eì, że ta broń i?zie do Ohin ezy do Indyi. 
Według teoryi p. Perslere, obłąkanego burośl- 
atwem, rząd austrysoko-wegieroki powinien więc 
zakazać exportu broni, komi eto, nietylko 
wprost do Afryki poładniowej, ale także do 
Iadyi, Australii, albo Kanady. Fanatyzm nie- 
wieoko-narodowy staja się wprost  niedorze” 
oznym. W Węgrzech prywatni agenci zakupili 
kilkaset koni, które odpłynęły okrętem z Bjo- 
ki, Że agenoi zakupili te Ka, dla wojska an- 
gielskiego, jest rzeczą prawdopodobną, ale jakże 
temu przeszkodzić? Czy dlatego, ponieważ w 
południowej Afryce toczy się wojna, która w 
niozem nie narusza interesów Austro-Węgier, 
rsąd tutejszy ma wydać ogólny zake» wywo- 
za koni, gdy właśnie ten expork od dawna sia- 
nowi jedon z najważniejszych środków docho- 
dów rolnictwa? Ta też w Węgrzech owym ds- 
klamącyom niemiecko-narscdowyrt mie szozę- 
dzono euergioznej odprawy. Zamiast zaś obu- 
rzaó się na austrysokie fabryki broni, które 
sterają się sprzedaó swe wyroby do. Iudyi, 
gorliwi opiekunowie Bosrów powinni się ra- 
czej oburzać na te niemieckie fabryki, które 
wyzyłając od kilka lat karabiny i działa do 
Transwaalu, zachęciły Bosrów do rozpoczęcia 
zgubnej w:jny! 

Hr Gołuchowski przestrzega uczciwie ne. 
utraloości. Ale nie można od niego żądaó, aby 
gwoli kaprysom barofilskim bumował i tak oo- 
raz skromniejszy export austryacko węgierski. 
Zresztą nie niega wątpliwości, że gdyby ta 
kwaniya stanął na porządku , drienarm  bli- 
skiej nesyi delegacyi, politycrny zmysł rnacznej 
więkswości odniósłby stanowozezwycięstwo nad 
idyosynkrazyą austryackiej fli: ' lipskiego sto- 
warzyszenia wszechniemieckiego. 

LJ kd . LJ 
Pieniądz i wojna. 

Jak w każdej wojnie, tak i w obecnej, 
którą toczą Anglicy z Boerami, odgrywa pie- 
niądz bardzo ważną rolę, jedną bowiem z naj- 
większych trudności dla dowódzey armii, któ- 
ra wedrze się w granice kraju nieprzyjaciel- 
skiego, jest zaopatrzenie się w dostateczną 
ileść takich pieniędzy. która w tym kraju mas 
ją wartość obiegową. Dlatego też pierwszą czyn” 
nością wolza angielskiego lorda Robertsa po za- 
jęciu stolicy Oranii, Bloemfonteinu, było poro- 
zumieó się z tamtejszymi bankami i otwo=* 
rzyć sobie w nich rachunek bieżący. Na mocy 
zawartego układu, przyjmują odtąd banki w 
Bioemfontein asygnaty angielskich kasyerów 
wojskowych i dostarczają w zamian poo. 


anna go pielęgnuje, on miłość jej wynurza, 

tiea 43 jest Polakiem i katolikiem, leos 
że Ruś ma za ojczyzną. kocha ją nad życie 
i t. d. Tyrady długie — ANNA kocha, ale 
odtrąca kochanka, bo on katolik! Z jej słów 
widaó — jak i = całego wyznania wiary innych 
rnakich osób dramatu — 'że polskość nie 
tyle stała na zawadzie zgodzie dwóch narodów, 
ile katolicyzm. | ek 

Ks. Porecki zjawia się nagle u siebie w 
pałacu Wykształcony, mówi jak uczony teolog 
i polityk; był za granicą — ale gdzie, kiedy, 
tego z dramatu nie widać i chyba i sam autor 
tega nie wie. i 

W pałacu Poreckiego pełno gości, w ka- 
walerskim domu panie i panny! Panny, mię- 
dzy któremi jedna przeznaczona ma żonę księ- 
cia Poreokiego, rozmawiają jak dziewki, pano- 
wie szlachta piją. uganieją publicznie za dzie- 
wozętami, grają w kości, rozporządzają się w 
domu cudzym — a wśród tego otoczenia błąka 
się dwóch teoretyków manskinów — ks. Pore- 
oki i proboszoz. SAL k 

Przybywa Czarniecki, goście go witają, 
nareszcie znajdują gospodarza (!) 1 zazneja- 
misją go s regimentarzem. Przywodzą ślepego 
lirnika, szlachta zmusza go by śpiewał, on śpiewa 
pieśń wzywającą do buntu przeciwko Polakom, 
Ozarniecki każe go zaknó w dyby, ks. Poracki 
zasłania staros prawem gospodarza, Ozarniecki 
nazywa to buntem i przemocą zabiera Pore- 
ckiego do wojska, na bój z tą Rusią zbunto» 
waną, którą Porecki tak ukochał. 

Leweńcy zamykają się w Buszy, gotnią do 
zaciekłej cbrony, eby zatrzymać Pelaków do 
połączenia się kcrackich sil. Mętozyźni zajmu- 
ją podzamcze, a zamek zostaje na obronie sa- 
mych kobiet i paru kalsk. Sotnikówna komen- 
dantem, Pomijając nieprawdę, te zbrojenia się 
kobiet, wśród których rej wodzi stara Swyry” 
dg baba miotająca na Polaków oaee Sił 
suwa, po prostu al ją «arcyko* 
zje t P wściekłe, wyglądają aroy 

Ks. Pormoki ujawię się jeko parlamentara 
| polski przed Bazą, kschanka jego, jako komen- 
|dant zamku, keto do niego palić z armaty | 

Ozy zginął ? Ory był choć ranuy? Nie wiadomo. 


statkiem  brzęczącej monety dla oficerów i 
żołnierzy. W nierównie lepszem położeniu od 
Anglików są Boerowie. Nie potrzebują bowiem 
wydawać żadnych asygnat o kursie przymu- 
sowym, lecz potrzebują tylko sięgnąć w głąb 
własnej ziemi, by wydobyć pieniędzy tyle, 
ile im tylko potrzeba. Dziesięć najbogatszych 
kopalń złota eksploatowanych jest na rachu- 
nek rządu transwaalskiego, wydobyte z nich 
złoto odwożone bywa do Pretoryi, gdzie wy- 
bijają z nich monety pełnej wartości, które 
każdy ehętnie przyjmuje. W ogóle pod wzglę 
dem zaopatrzenia się w pieniądze są Boerowie 
w korzystniejszej pozycyi, niź było jakiekol- 
wiek państwo europejskie prowadzące wojnę. 

Wódz angielski, Wellington, znalazł się w 
r. 1813 w Hiszpanii z powodu braku gotówki 
w tak przykrem położenin, że już zamierzał 
zaniechać dalszej kampanii. Na ustawiczne na- 
tarczywe nalegania przysłała mu nareszcie in- 
tendantura angielska duży zapas monet złotych 
i srebrnych. Nie wiele mu to jednak pomogło, 
gdyż wszystkie te monety były angielskiego 
stempla, ludność zaś kraju nieprzyjacielskiego 
nie ehciała przyjmować innych, jak tylko z 
wizerunkiarme Napoleona. Miał więc Welling- 
ton pieniądze, ale nia kupió za nie nie mógł, 
poradził sobie jednak w oryginalny sposób. 
Kazai wyszukać w swej armii wszystkich fal- 
szerzy monet i grawerów i zapewniwszy im 
zupełną bezkarność, polecił im sporządzić ma- 
tryce napoleondorów i przerabiać angielskie 
monety na napoleondory. Te fałszywe napo- 
leondory kazał zsopatrzyć osobnym znakiem, 
ażeby rząd francuski mógł po skończonej woj- 
nie wycofać je z obiegu. Zwłaszcza w tym ra- 
zie, gdy komunikacya między armią a krajem 
macierzystym jest przerwana, musi dowódzca 
jej mieó duży zmysł przedsiębiorczy. 

Jeżeli powiedzie się Anglikom uwolnió 
Mafeking od oblężenia, dowiemy się zapewne 
wielu zajmujących rzeczy oo do tego, jak ra- 
dziła sobie załoga tego miasta. Na razie wie- 
my tyle, że pewien przebiegły kupiec nazwi- 
skiem Weil przewidując długie oblężenie na- 
gromadził w Mafekingu olbrzymie zapasy ży- 
wności i w ciągu pierwszych kilkunastu dni 
w jego kieszeni ugrzęzła wszelka gotówka, 
jaka znajdowała się w mieście, a komendant 
załogi pułkownik Baden-Powell i drugi bardzo 
bogaty oficer lord Robert Cecil osobistym 
majątkiem musieli zaręczyć, że pobrane na 
kredyt w dalszym ciągu towary zostaną za- 
płacone. Podobno Baden-Powell kazał takte w 
warstatach kolejowych wybijać osobne monety 
miedziane. Podczas oblężenia Chartumu wódz 
angielski Głordon-basza nie mając brzęczącej 
monety, wypusaczeł pieniądze papierowe 1 we- 
dle zapisków, jakie prowadził w swym dzien- 
aiku, wypuścił ich za 1400 funtów szterlingów. 
Właścieielo tych Głordonowakich banknotów 
nie zgłosili się jednak po ich wypłatę, chociaż 
rząd angielski wzywał ich do tego. Podozas 
wojny abisyńskiej w r. 1868 wódz angielski 
kazał w swoim obozie przetapiać te srebrne 
monety, jakie miał i wybijać z nich fałszywe 
talary z popiersiem Maryi Teresy, gdyż innych 
pieniędzy ludność tamtejsza nie ohoiała przyj- 
mować. Wszystko to są praktyki zdrożne, a 
jsdnak na wojnie uchodzą one. 

W roku 1854, podezas wojny krymskiej, 
kiedy Rosyi zabraklo gotówki brzęczącej i 
banknotów, kazał Mikołaj I za granicą kupo- 
wać fałszywe banknoty rosyjskie i niemi wy- 
płacać tak żołd jak i dostawców. 

Wspomnieć jeszcze warto o jednem chy- 
ba wyjątkowem zastosowaniu pieniędzy na 
wojnie, jakie miało miejsce w wieku siedem- 
nastym. Admirał angielski Roberts Holmes 
przez kilka godzin ścigał okręt piratów i juź, 
juź miał go dostać w swe ręce, gdy w tem 
zabraklo mu amunioyi. Nie namyślając się 
długo, kazal armaty swe nabić srebrnemi tala- 
rami i tymi drogimi pociskami zmiótł prawie 
całą zebraną na pokładzie załogę statku nie- 
przyjacielskiego, poczem go opanował. 


Gawędy wiejskie. 
(IV. Nasae drogi komunikacyjne). 
Nie da się zaprzeczyć, że dla stosunków 
tak handiowych, jakoteż gospodarskich i prze- 


mysłowych, ułatwienie komanikacyi jest wa- 
runkiem koniecznym. Błogosławić trzeba oko- 


Zjawia się znowu, umawia £ Sotnikówną, gdy 
ta odmawia ucieczki z nim w dalekie kraje, by 
stworzyć raj, wraca do niej potajemnym oho- 
dem. Podzamcze wzięte, mężczyżni wszyscy zgi- 
nęli, kobiety i kilka kalek bronią się. nare- 
szcie zbierają się w cerkwi. W lochach pod 
cerkwią prochy. Tam Maryanna z Poreckim 
gruchają, nareszcie, gdy Polacy wtargnęli do 
cerkwi, bohaterka podpala prochy i ginie z 
kochankiem ! , 

Budowa dramatu wprost niemożliwa, sce- 
ny poplątane tak, że niepcdobna wyliczyć, czy 
między jedną a drugą upłynęła doba, czy go- 
dzina. Oharakterów brak zupełny — maszyny 
gadające, to wszystko, oo słabo historycznie 
wykształconemu autorowi ślina na język przy- 
niosła. Tyrady długie, a w nich sprzeczności 
bez miary. 
Jedyny typ ukończony, logiczny, to Swy- 
rydycha. Baba wściekła, żyjąca tylko myślą o 
krwi szlacheckiej, katolickiej — ta przynej- 
mniej jasna. Ale inni? Ten Sotnik tak pięknie 
monologuje o bratniej miłości, o niezgodzie, 
która kraj gubi — a czyny jego? 

Ładnym jest frazes Poreckiego, który na 
nienawiste= słov+ Sotnika i Szrama o katoli- 
kach powiada: „uhrystus dał się rozpiąć na 
krzyżu, by s niego nauczać świat cały miłości 
i braterstwa, a my na tym krzyżu noże ostrzy- 
my“. Ale to frazes tylko, bo Poreski w ciągu 
całego dramatu nio nie robi. Inni podobniek — 
pionki w rękach autora. Ba, gdyby ohoć wie- 
dzieć czego autor chce? Czy głosić światu, że 
bratnie narody unia rozdzieliła na wieki? Toż 
trzeba było aN, za bohatera ks. Ostrogskie- 
go, anie lewe ń c Ó w, pół-opryszków, w Buszy! 

| Miłość ojczyzny-Ukrainy fałszywym dźwię- 
kiem i zbyt cicho w tym dramacie się odzywa 
— za to hnozy nienawiść, chęć pamsty, W U- 
stach bohaterki zwątpienie w dolę Ukrainy, 
która wedle jej słów kona, a jej obrońcy m u- 
szą umrzeć. Ta bohaterka takie wylewa z sie- 
bie frazesy pesymistyczne, że chyba kształciła 
się przy kohon wieku i to u najzapamię- 
talszych flczołow zwątpienie. Oderchnęła ko- 
chanka, wierzyć mu nie ohiala, wzgardziła, 
bo katolik! Tego tonu nienawiści do kawiicy- 
zmu nie spotykaliśmy nigdy i nigdzie, nawet 
wśród tych, którzy prawosławie niemal na 
pierwszym planie życia narodowego postawili. 


lioa i powiaty, gdzie oto dbają, i nie traktują 
po macoszemu tej ważnej sprawy. 

Dbałością taką my wszelakoż w naszej 
okolicy szczycić się nie możemy, bo drogi 


PRZEGLĄD z dnia 20 Kwietnia 1900. 
radnego (pierwszym jest p. dr. Małeeki) wylo- 


. sowane zostały jako szezęśliwe aspirantki do 


Jadwiga Bi- 


posagów : Maryanns Pawłowska, 
zawiódł 


lińska i Eugenia Faliszewskąa. Los 


gminne są niżej krytyki, a dojazdów do go- ośbmnaście kandydatek. 
ścińoów murowanyseh woale nie posiadamy. | P. dr. Lisiewioz referował sprawę su- 
"Trzeba na wiosnę i w jesieni, oraz w ozassch bwencyi dla Towarzystwa gimnastycznego „So - 
deszczów tormalnie grzęznąć w błocie i ja-: kół* w kwocie dwóch tysięcy koron na ogro- 
mach, niszczyć statki i zaprzęgi, kaleczyó ko- dzenie sztachetami ślicznego i okazałego boi- 
nie, zanim żółwim krokiem, będąe kompletnie | ska dla młodzieży szkolnej, wybudowanego na 
na wszystkie boki obtłuczonym, zdążyć moina gruncie miejskim pod rogatką Łyczakowską na 
do powiatowej murowanej drogi, na której w tzw. Oetnerówce. Subwenoyę tę uchwalono. 
zimie, gdy są nasypy Śnieżne, jedynie słońca | Grunt ten, na którym mieści się boisko, 
premieniami usuwane, także przejazd jest na- | jest własneścią gminy, ażeby więc „Sekół* nie 
der utrudniony. Jakie stąd szkody, opóźnienia | reścił sobie kiedykolwiek pretensyi do tego 
dla biednego gospodarza, przemysłowca e tutti | gruntu, przeto uchwalono pobierać dla formy 
quanti wynikają, każdy bezstronny osądzi ; rocznie iedną koronę tytułem ozynszu za 
gdy zaś chodzi o jakikolwiek transport do | ów grunt. 
miasta lub do kolei, tu dopiero otwiera się Z kolei p. dr. Mahl referował sprawę 
szerokie pole do wyzysku dla furmanów trans- | pomnożenia policyi w mieście. Nie- 
porty praktykujących; a ocenić to tylko ten stety choć lata oałe trwają pertraktaeye o to 
może, kto choć raz jeden takiej kościołomnej | z rządem i choć temat obrad wezorajszych był 
próbował wędrówki. Nieraz jest termin w | już przed trzema miesiącami gotów, w toku 
urzędzie. lub w radzie powiatowej; sztuki do- | dyskusyi pokazało się, że nie przygotowano go 
każe, kto przy tego rodzaja warunkach na | dostatecznie, więc po dosć długiej dyskusyi, 
ozas zdąży. A jaki to miły powrót wśród eie- | w której zabierali głos BP: Bomanowicz, Jo- 
vwiności noenycb po takich ureczych szlakach || nasz, Soleski, dr. Głąbiński, Ciuchoiński, dr. 
Są jednekże w innych ezęściach powiatu; Byk i Mich»lski, musiano rzecz oałą jeszoze 
uprzywilejowane miejseowości, posiedające jak | raz edesłać do sekoyi drugiej i czwartej. Nad- 
mówią, odpowiednie drogi, mosty, drogowskazy | mieniamy więc tylko, że za 210 policyantów 
itp.; lecz nie na kresach powiatu demem jesti gmina partycypowała dotąd w ieh utrzymaniu 
do takich zaliczać się wybrańców. Projektują | kwotą 34000 zł, tj. w stosunku 50%. Ponie- 
„niektórzy“ wybudowanie murowanego go- | waż jednak gmina m. Wiednia płaci tylko 25%/,. 
ścińca z Czortkowa przez wsie nadseretowe Kraków 369, a niektóre miasta nawet tylko 
do powiatowej drogi Budzanów-Kalinowszczy-!180/,, przeto gmina lwowska toczy ciągłe od 
zna; na taką fantastyczną operacyę trzebaby ; szeregu lat rokowania z rządem o obniżenie 
stawiać dwa, możliwie nawet trzy mosty na ; tego tak wysokiego procentu udziała w utrzy- 
Seracie i wydać około, lub przeszło 380.000 K. | maniu polioyi, która to opłata została przyjęta 
Go najzupełniej przekrącza materyalne siły na- przed blisko pięćdziesięcicma laty przez nio- 
szego powiatu. ; autonomicznego, ale z ramienia rządu miano- 
W zamian jednak takich idealnych po- | wanego burmistrza. Tymczasem rząd nie choe 
rywów, artystycznych mostów .i wiaduktów, | myśleć nawet o zniżeniu procentu tej opłaty, 
niezaprzeczenie cennych i estetysznych dla | jednakowoż w ostatniem swem w tej sprawie 
podróżnika szukającego zachwytów w krajo- | piśmie do gminy lwowskiej objawił skłonność 
brazach, jakby w kalejdoskopie co chwila zmie- ; do obniżenia opłaty za ewentualny nowy za- 
niających się, lecz dla kieszeni kontrybuentów | stęp polieyantów. Owóż sekoya finansowa 
rozkoszy woale nie przynoszących, gdyby, (druga) proponowała żądać zniżenia opłaty, a 
uwzględniając o wiele ważniejsze niedostatki | gdyby tego uzyskać nie można, to pozostać 
dróg naszych, porobieno praktyczne jedynie, a przy dzisiejszej opłacie za dotychczasową silę 
najmniej skomplikowane, znacznie tańsze, na | straży policyjnej, à za nowych 44 policyantów, 
równym terenie, dojazdy do istniejącego go- o których gmina się stara, zaofiarować juk 
śoińca murowanego, w myśl wymagań bezpie- | tylko 20—25'/,. Sekoya bezpieczeństwa (czwarta) 
cznej komunikacyi, byłoby włeńnie to, co | proponuje nadto poczynić starania o nrządze- 


aczkolwiek dalekie od górnolotnej fantazyi, | nie odpowiednio silnego zastępu polieyi 


zaspokaja piekące potrzeby i bez czego obsjść : konnej. i i sej 
się niemożna. Gdy przeciwnie obecny, najzu- ; Poriedzenie na tej sprawie po jej odrocze- 


pełniej prymitywny stan dróg, czyni wrażenie | niu, zaraknięto, gdyż o godz. 9 min. 10 na sali 


było już tylko 25 radnyoh. 


Co i o czem piszą. 


kompletnej negacyi wszelkich praktycznych, 
postępowych, korzyść ekonomiczną przynoszą” | 
cych ulepszań, a dogadza jedynie tylko tym, 
u których nie przebrzmiało jeszcze przysłowie : | 
„naj bude jak buwało*. | 

Józef Mysłowskt. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów, 19 kwietnia. 
Komplet dostateczny do rozpoczęcia obrad, 
tj. czterdziestu radnych, zebrał się wczoraj w; 
sali ratuszowej o godz. 7 min. 15. Zagaił po: | poprawy prawdziwie opłakanych stosunków na- 
siedzenie prezydent dr. Małachowski. Naj-' szego kraju, to stać się to powinno tylko w cią- 
pierw p.dr. Szwejkowski przedłożył wRio- gu bieżącej sesyi. Wobec tego przypomina 
ski komisyi dla kontroli długów gminnych W (zas, że dotychczas nie wniesiono jeszcze pro- 


dnia czesko-niemiecką konferencyę pojedna- 
wozą. W przyszłym roku zajęty będzie kraj 
wyborami, więc na doniosłe reformy nie bę- 


sprawie sfinansowania pożyczki w kwocie 6/4 jektu reformy gminnej i reformy organizacyi 


milionów koron. Ze względu na trudności W | władz adminiatracyjnych i nawołuje do-poapia- 
zaciągnięcia tej pożyczki jako pożyczki zwy-i chu. Że kraj nasz pogrążony jest w niedoli, 
klej na skrypt dłażny, proponuje komisya emi- go do tego nie może być dwóch zdań, a za- 
tować obligi komunalne, oprocentowane na 4'/,'stanawiając się nad jej przyczynami pisze Czas 


Wedle ostatnich doniesień z Wiednia, 
|teraźniejsza sesya sejmowa potrwać ma już 
į bardzo krótko, gdyż podobno rząd ma zamiar 
| już 4 maja zamknąć Sejmy, a zwołać do Wie- 


dzie już czasu, jeżeli więc ma się coś stać dla 


a w razie koniecznej potrzeby pójść w opro- -` 
centowaniu ich aż do 4'/4%/,, Pożyczka ta ma | 
być umerzoną najdalej w przeciągu lat sześć- ' 
dziesięciu. Ruda przyjęła projekt ustawy po- 
wyższej emisyi. Ustawa ta wymaga zatwierdze- 
nia Sejmu. - | 

Po myśli referatu prof. Dzieśle w-; 
skiego uchwalono powierzyć dostawę drugiej ' 
części rur kutych dla wodociągów za sumę 
około 50.000 K. fabryce Bredta i Spki w Ot- 
tynii. Również na wniosek referenta prof. Dzie- 
ślenskiego uchwalono rozpisaó konkurs na po- 
sadę iażyniera- asystenta dla zakładu wodocią: | 
gowego. 

Naatępnie wylosowano posagi z fundacyi 
im. ercyksiężniczki Gixveli po 300 K; rękę p 
Heppego jsko drugisgo z kolei najstarszego 


i 


Nagle: w obm gdy tysiące RCW piór i nasz kraj toczą, Od trzydziestu lat sprawa reformy 


legło już na zemku buszańskim od szabli pol- 
skiej, gdy najmniejszej już nadziei ocalenia re- 
szty nie ma, bohaterka, która przaz pięó a 


tów zionęła nienawiścią do Poluków-katolików, | 


która z pogardą mówiła o kocharku-katoliku, ! 


co podniósł miecz na słabe kcbiety i małe: 


dzieci, (która wszakże nie tylko dzielnie biły 
napadsjących, ale nawet w. parlamentarzy z 
dział waliły!!) — uwierzyła znowu w jego mi- 
łosó, szlachetność ; roztapia się w szczęściu 
(trzymając już lont do podpalenia prochów i; 
wysadzenia w powietrze tysięcy swoich i wro- | 
gów). A on? Co robił w obozie polskim? Czy 

tylko przypatrywał się jak inni walczą, czeka- 

jąc, aż Czarniecki da mu rolę wygodną i bez- 

pieczną parlament"rza? On w ostatniej ohwili 

przed śmiercią własną i tysiąca rodaków, cały 

ntosął w miłości i woła: „Kwiecie mój czara- 

wny! Opijaniałe m zupełnie... Nie ma inie 

może być takiego szczęścia na świecie". 

Chwila jeszcze, jeszcze parę frazesów © 
„ogmiu miłości, który spala wszelkie uozucie* 
(sio) i kochankowie giną w lochu — nad nimi 
tysiące kobiet i dzieci legły ofiarą zmaciekłości 
tej bohaterki, które hardo odrzuciła warunki 
pokoju, ofiarowanego przez Czarnieckiego !... 

Sławy sutorskiej zachciało się Staryokie- 
mu — sądzimy, że jej nie zdobędzie takimi 
dramatami. Żal nam serdeczny, Że taką obrał 
drogę. Nie o nas tn idzie, ale o Rusinów, któ: 
rym dobre dzieła patryotyczne bardzo nawet 
potrzebne. Ten posiew nienawiści do naszego 
narodu i Kościoła, nas nie skrzywdzi, a Rusi- 
nom na pewne krzywdą ozyni. 

I drugi „dramat“ Staryekiego, „Ostatnia 
noe“ tąż samą ideą natohniomy. Jako dramat, 
zupełnie chybiony. Dość powiedzieć, że wielka 
jego część przedstawia Bratkowskiego śpiącym, 
a na mgle zjawiają się sny jego, ilustrujące je- 
go życie przed uwięzieniem. Więc jeden Brat- 
kowski w mglistym obrazie tłómaczy, za co się 
dostał za kratę, a drugi tymmczasem śpi na wię- 
ziennym tapczanie ! Pomysł oryginalny ! 

I tu Polacy szlachta i księża przeciwko 


Rusi uzbrojeni, niegodziwi, podl, fałazywi itd. 
A Bonś święta, neiśniona— ale uzbrojona w noże! 


(Dokończenie nastąpi). 


i wykonuje 


co następuje : 

Z wielu czynników, które tę niedolę wywo- 
łują, najdonioślejszym jest, według naszego zdania, 
nieudolność machiny adminietracyjnej, wady lub 
brak odpowiednich instytucyj i urządzeń antonomi- 
cznych. W tem sznkaó należy braku energii w apo- 
łeezeństwie, niewykaztałconem do żyeia publicznego 
i niemającem miejsca i pola do nabycia tego wy- 
ksztalcenia ; przez to także dzieje się, że cały aze- 
reg ustaw nie znalazł zastosowania praktycznego, 
powiększył tylko nasze volumina legum, że z mar- 
twej litery nie przemienił się w żywe ciało, Wa: 
dliwość i stytucyj sprawiała i sprawia, 
ustaw, że się nie rządzi i nie admini- 
struje, ule załatwia akta, że mamy urzędy na pa- 


" pierze i że tylko na papierze widzimy egzekutywę. 
i Oddawna umysły najwyższe i najgoręteze ser- 


į ca, ludzie tej miary, jak Szujski i Dunajewski, u- 
7 | patrywali przedewszystkiem w naprawie 


urządzeń 
krajowych lekarstwo na nieład i nieporządek, które 


ustawy gminnej i organizacyi władz administracyj - 


k- | nych jest dominującym punktem programu stronni: 


ctwa krakowskiego. Nie zeszła z niego nigdy, a i 
w obecnej segyi ma być znown podniesioną w for- 
mie wydoskonalonej i co do reformy ustawy gmin- 
nej wykończonej. P . 
Owók zdawałoby się, że takie usiłowania, 


kr mające na celu żadnych tendencyi poli- 


tycznych, leos jedynie dźwignięcie kraju z 
upadku, znajdą poparcie u całego społeczeń- 
stwa, tymozasem przeciwnie, natrafiały one na 
coraz to nowe trudności. J edni walczą zgubnym 
sofizmatem, że „utrzymanie prawicy waśniej- 
szem jest niż przeprowadzenie najkonieczniej- 
szych reform*, od innych słyszeć można rozu- 
mowanie, że „prawica jest obecnie za liczną i 
la tego w obeonym Sejmie nie trzeba podno- 
sió żadnych reform“. :— Argument ten nie 
może wytrzymać żadnej krytyki, boó przecie 
i dziś w łonie tej prawicy panują rozmaite 
prądy, czego najwymowniejszyra dowodem za- 
ohowanie się klubu %utonomistów, którzy w 
sprawie projektów agrarnych dra Hupki nie 
chog iść z resztą większości. 

Uderzająca w tych wszystkich stosunkach 
jest — pisze Czas — analogia do czasów przed- 
rozbiorowych. Wiek XIX kończymy w takiej sa- 
mej anarchii i bezradności, w których zamknęliśmy 
wiek poprzedni. Mieliżbyśmy do dawnych dopisać 
nowe klęski? 

Wzgląd na sojuszników nie powinien 
— zdaniem Czasu — iŚĆ tak daleko, aby dla 
niok poświęcać cele i zadania i zasady i za- 
rzucać zupełnie reformy, które ludzie patrzący 
w przyszłość uważają za konieczne. latego 
też kończy swe uwagi Czas jak następuje: 

Nie może być wątpliwości, że tamowanie 
wszelkich usiłowań w kierunku poprawy jest obu- 
mieraniem całego organizmu. Z tego powolnego, ale 
nieshybnego konania powinna Bię wyzwolić część, 
która ma dosyć energii, odwagi i wytrwałości i 
która ma jasne zrozumienie potrzeb obecnej chwili 
i środków, mogących je zaspokoić. Sojusz, który 
nie wiedzie do pozytywnych rezultatów, ale polega 
na konserwowaniu wrodzonej apatyi, popieranej za- 
ściankowemi teoryami i politycznem bałamuctwem, 


Że się nie 


ma istnieć i w jakim celu ma się go dotrzymywać? 
Należałoby jeszcze w ostatniej chwili powtórzyć 
usiłowania do użycia tych węzłów w celu naprawy 
rzeczy publicznej, be inaczej, nie zerwać tak ucią- 
żliwych więzów znaczyłoby popełnić winę, której 
wielkość okazałaby już najbliższa przyszłość. 


- Stanęli na czele, wybrani 


* * 

Niedzielny kronikarz Kuryera Warszaw- 
skiego utrzymuje, że wśród licznych wad na- 
szych, któremi porastamy jak grzybem, jest je- 
dna, szkodząca zawsys naszym interesom 050- 
bistym i ogólnym, mianowicie brak pochopności 
do praktycznego ezynu, do robienia ozsgokol- 
wiek odrazu z chęcią i wiarą w powodzenie, 
bez ociąganie się, odkładania na jutro i wynaj- 
dowania w każdem przedsięwzięciu stu „prze- 
ciw“ na jedno „za“ i to nie przez przezorność, 
ale przer swego rodzaju lenistwo, aby tylko 
nie potrzeba się było ruszać, ryzykować, pró- 
bowaó szozęścia, 

Rozmawiałem niedawne — pisze ów fejleto- 
nista — z pewnym Francuzem, który jakiś czas 
bawił w Warszawie i w tym właśnie względzie 
udzielił mi swoich spostrzeżeń. 

— Wie pan — mówił mi z uśmiechem dwuzna- 
cznym — nazywają was Francuz mi północy, ale 
przyznam się panu, że na ten tytuł zasługujecie 
chyba naśladownictwem naszych ujemnych stron, 
nie dodatnich, 

— Dlaczegóż to ?-—spytułem trochę urażony, dla 
ratowania honoru, 

— My jesteśmy żywege temperamentu i wy go 
macie sporo, sle on się inaczej i w innych okoli- 
cznościach objawia u was, niż u nas -U was znaj: 
duje on sobie ujście głównie przez ueta, labicie du- 
żo mówić, nawet krzyczeć, śmiać się i hałasować, 
a'e lubicie przytem siedzieć wygodnie i nic nie ro- 
bić ; u nas temperament tkwi wszędzie, my się ru- 
szaray zarówno przy zabawie, jak przy pracy, u nae 
cały organizm działa pod wpływem tago rozpędo- 


i muskuły. U was ta maszyna działa tylko częścio- 
wo, nierównomiernie, a zazwyczaj lsniwo. Wasz 
robota k z kuflem w ręku zapali się i pobije w kłó- 
tni za swoim towarzyszem, ale z łopatą lub mło- 
tkiem w ręce staje się powolnym, zleniwiałym, 
limfatyczaym, cinpie jak od niechcenia przy robvcie 
i nie zapala się do pracy, którą wykonuje nawet 
porządnie, lecz bez animuszu i przejęcia się Nigdy 
mu nie spieszno zacząć i skończyć. To Sumo zau- 
ważyłem i w innych sforach w rozmaitych kierun- 
kach. Naprzykład wasza przedsiębiorczość ; ona by- 
wa ciężka, nieśmiała, skrępowana, niezręczna, zawsze 
się czegoś boi i jakby sobie samej niedowierzała, 
nie tyle przez brak waronków i środków, ile rzez 
brak duchowego pierwiastku, któryby ją ożywiał. 
Chodzące po mieście, patrzyłem n. p. na wasze do- 
rożki, patrzyłem z prawdziwem politewaniem i zdzi- 
wieniem. Pudła rozklekotane, niewygodne, ciasne, 
włazić do nich trzeba, jak do komina, = pochyloną 
głową, abyś sobie o budę guza nie nabił na czole, 
Żadnej osłony przed wiatrem i deszczem, który 
w tym miłym waszym klimacie dostaje się człowie- 
kowi pod siódmą skórę; zarrząg niżej krytyki, 
konie stare, z pozrastanemi stawami, zbiedzone, żle 
utrzymane, wożnice nieprzytomny, szorstki, gburo- 
waty, rzadko kiedy umiejący dobrze powozić, a osie 
i koła turkocące tak: przeraźliwie, że pasażer omal 
nie ogłachnie i ze skóry nie wyskoczy. I to tak 
podobno istnieje u was całe dziesiątki lat bez 
zmiany na lepsze.. Nawet temu zaradzić nie umie- 
cie i nie chcecie lL. Wyob' aż pan sobie, że naszych 
kilku kapitalistów z Paryża wystąpiło z propozyeyą 
zaopatrzenia Warszawy w ulepszone wehikuły; 
chciało zawiązać spółkę przedsiębiorczą z kapitałem 
około miliona franków i na początek wypuścić na 
waszə ulice czterysta landów eleganckich, wygo- 
dnych, dobrze zaprzężonych. Interes według obra- 
chunku musiałby się opłacać świetnie; projekto- 
dawcy wszelako stawiali za warunek, aby trzecia 
część kapitału zakładowego zebrana była z fandu- 
szów miejscowych. I cóż pan powiesz ?.. przedsię- 
biorstwo nie doszło do skutku, bo nie można byłe 
zmaleńć nolidnych spólników, którzyby zechcieli za- 
angażować swoje kapitały l.. No?... słyszałeś pan?... 
Strac»no dużo czasu i zachodu na pertraktacyach, 
które do niczego nie doprowadziły, bo namyślano 
się za długo, ociągane, kiwano głowami w lewo 
i w prawo, przewlekaro terminy, aż w końcu ka- 
pitaliści paryscy zabrali się do innego interesu, aby 
czasu darmo nie tració. 'To chyba wymowne, nie- 
prawdaż ?.. Laptitude, Uimpulsion west pas vo- 
tre chose — zakończył z ironicznym grymasem 
na ustach. a 

Zasmuciłom się trochę tą krytyką, przy któ- 
rej ruchliwy Francuz gestykulował nienstavnie rę- 
koma, przesuwał kapelusz z czoła na tył głowy, 
z tyłu na bakier, kręcił się na stołku, jakby go 
gwożdzie kłuły, podrzncał ramionami, zmrażał jedno 
oko i dziesięć razy zapalał swego pepieroga, rzuca- 
jąc spojrzeniem na znajomych i nieznajomych, któ- 
rzy z nami siedzieli przy jednym stole, 

Skończywszy, wstał i podając mi rękę na po- 
żegnanie, rzekł: Ń 

— Przyjedź pan do nas, do Paryża na wystawę, 
zobacz, jak my się ruszamy, jak pracujemy, jak 
umiemy chwytać w lot dobrą sposobność, a zrozu- 
miesz, dlaczego jesteśmy narodem bogatym, któ- 
remu największe klęski materyalne nóg nia mogły 
poderwać. 

i Na opróżnionem miejscu usiadł jeden zə zna- 
jomych mi budowniczych i, nachyliwszy się ku mnie, 
zaczął szeptem : 

„= Wiesz pan, on ma racyę, ale nie ze wszyst- 
kiem; łatwo mu gadać, kiedy przyjechał z Pa- 
ryża!.. U nas nie Paryż, a jednak robi się, co mo- 
Żna, Pan słyszał o „Towarzystwie ciechocińskiem ?“ 

— (Coś, gdzieś wpadło mi w uśzy; o cóż io 
chodzi ? 

> A widzi panl. znowu tak zupełnie nie za- 
staliśmy się i nie skostnieli, jak nasze dorożkarskie 
konie. Powolutku i my zaczynamy się rnszać. ` 

Otworzył awoją tekę i wyjął z niej jakiś pa- 
pier zapisany cyframi i notatkami. 

Wpatrywał się w niego z pewną lubością i 
po chwili, mrugając na mnie znacząco, szepnął: 

— Robi się, robi! 

— No?.. cóż takiego ?.. pochwal się pan! 

— Et, co tam będę przed czasem trąbił—rzekł; — 
dowiesz się pan wkrótce, tylko wiosna nadejdzie. 

Zacząłem jednak nalegać i wyciągnąłem go 
na słówka. 

Ta Pan wie, w jakim stanie są nasze miejsca ką- 
pielowe i .nzdrowiska, prawda ?.. pan wie, że ludzie 
do wód krajowych boją się jeździć, bo i drogo i 
niewygodnie i za swoje pieniądze znosić muszą naj- 
częściej tylko przykrości i zawody ?.. Otóż temu 
postanowiliśmy zaradzić nareszcie. Zebrała się nas 
paczka inżynierów, budowniczych i doktorów. po- 
szliśmy po rozum do głowy i zawiązali towarzy- 
stwo, które będzie reformowało tę sprawę. Sprobn- 
jemy na początek podnieść Ciechocinek i postawić 
go na równi x zagranicznemi wodami; będziemy 
budowali hotele, wille, zakładali pensyonaty, ka- 
wiarnie, restauracye itp. z komfortem, z uwzęględ- 


staje się czynnikiem więcej niż wątpliwej wartości. ' nieniem wszelkich potrzeb, wygedy i hygieny, 


Gdy usiłowania, dążące do nsunięcia różnic w jego | 


a więc z kanalizacyą, wodociągami, oświetleniem, 


łonie, pełzną na niczem, nasuwa się pytanie, na ce 'wentylacyą, których teraz brak. Sporządziliśmy 


wego koła, które porusza nasz mózg, nasze nerwy | 


przed rejentem Jełowickim akt spółki z kapitałem 
zakładowym 200.000 rubli, w akcysch tysiącrublo- 
wych, zebraliśmy już połowę tej sumy, resztę ma- 
my nadzieją dopełnić udziałami nowych członków « 
zabieramy się z wiosną do roboty. Profesor Julien 
Kosiński, dr. Lubowski i budowniczy Mxszurkiewicz, 
na ogólnem posiedzeniu 
akcyonaryuszy do zarządu, mamy zatsm solidną fir- 
mą i cel chyba sympatyczny, a że godny poparcia 
i ze względów praktycznych, o tem przekonały nať 
cyfry i kalkalacye. Nie chcemy szukać wielkich 
zysków, wystarczy nam połowa, a choćby trzecia 
część procentów, które dzisiaj właścicielom nieru- 
chomości w Ciechocinku przynosi wyłożony kapi- 
tał., Tu chodzi o coś ważniejszego, o danie dobrej 
inieyatywy i przykładu, który z czasem zachęci in- 
nych do zakładania takich spółek i podnoszenia 
naszych zdrojowisk i stacyi klimatycznych. 

i Mówił to z miną skromną, ale z taką wiarą 
iw powodzenie i z przekonaniem glębokiem, że in- 
! stynktownie wyciągnąłem do niego rękę ze sło- 
t wami: 

+ — Ależ to wyborny pomysl l... szczęść wam Boże, 
, kochany panie... 

Może hyłoby właściwem, żeby w Galicyi 
| zajął się kto utworzeniem takiego towarzystwa. 
i * 

i * * 
| W Bibliotece warszawskiej p. St. Koszutski 
skończył świeżo wyczerpujący swój szkio p. t. 
„Przemysł w Królestwie Poiskiem*. Praca p, 
Koszutskiego, dzięki umiejętnemu zestawieniu 
cyfr w 1l8-tu tablicach i zwięzłym wnioskom, 
| odznacza się niezwykłą przejrzystością i daje 
„dokładny obraz rozwoju przemysłu w Króle: 
„Stwie za ostatnie dziesiątki let na przełcmie 
| wieków. Niepodobna nam streszozaó całej tej 
| pracy w krótkiej notatce; odsyłając też ozytel- 
i nika do Biblioteki, ograniczymy się przytooze- 
niem ostatecznych .zestawień i niektórych 
) waiosków. s 
utóż wielkość całego przemysłu Królestwa 
: przedstawia się jak następuje: 


| Gałąż przemysłu Wart. prod. Zakła- Robo- 
w tys, rbl. dów tników 
t 'Tkactwo - 167146 395 101.000 
Prz. przer. krusz. i pł. ziem.. 88 855 1208 86.454 
Przem. przer. płodów rośl, 69.521 1088 42.514 
Przem. przer. pł. zwierz, 13276 129 4,782 
„ chemiczny 1,904: 50 2500 
Fabr. rozm. 8.231 98 ` 6.278 
Ogółem 349.933 2908 243.538 


W rozwoju swoim przechodził przemysł 
fazy następujące : 


Rok Wart. prod, Zakładów Robotników 
1845  16,966.000 10.488 46.397 
1857 42.501.000 12.541 56,364 
1866 52.721.000 10.979 69.182 
1870 63 943.000 6.518 63.898 
1882 170.000.000 7.060 119.000 
1895-7 349.933.000 2 802 243,887 


Tablioa ta wskazuje, jak kolejno rozwijał 


się proces centralizacyi i wchłaniania przedsię- 


biorstw drobnych przez wielkie. 

Obliczejąc liczbę robotników, zatrudnie- 
nych w przemyśle Królestwa, przez dodanie 
tych, którzy pracują w drobniejszych warszta- 


tach, rzemiośle itd. i przyjmując, że na jedne- 


go robotnika przypada 3 — 4 ozłonków rodzi- 
ny, p. Koszutski wnioskuje, że ludność fabry- 
czna, żyjąca wyłącznie z pracy rąk w Kró- 
i lestwie, wyniesie 1 — 1,200.000 osób. Liczbę tę 
autor uważa jeszcze za zbyt małą. Ciekawe 
jest następujące zestawienie. Kiedy w r. 1845 
przypadało na jednego mieszkańca w Króle” 
stwie 3.6 rbl. produkoyi przemysłowej, jeden 
zakład na 458 mieszkańców i jeden robotnik 
na 104 mieszkańców, w roku 1895-tym odpo- 
wiednie cyfry są: 37 rubli produkoyi na mie* 
szkańca; jeden zakład na 3.307 mieszkańców i 
jeden robotnik na 39 mieszkańców. Pod wzglę* 
dem sumy produkcyi w stosunku do jednego 
mieszkańca Królestwo przewyższa obeonie Wło- 
chy (26 rubli na mieszkańca) i Rosyę (22 rbl.) 
Ogólna suma produkoyi przewyższa produkcyą 
Holandyi, Szwajcaryi, Danii, Norwegii, Austra- 
lii, Portugalii itd. W ostatecznej konkluzyi pan 
Koszutski powiada : 


„Cały przebieg rozwojowy naszej pracy prze” 


mysłowej daje szereg tych samych typowych obja- 
wów, które towarzyszyły rozwojowi stosunków eko- 
nomicznych we wszystkich krajach, podlegających 


prawom gospodarki kapitalistycznej. Właściwa Ro- 
sya rozwijając się pod względem ekonomicznym 


analogicznie z rozwojem ekonomicznym Europy za- 
chodniej, znajduje się w okresie, przez który tamta 
przechodziła przed laty 40 — 50; Królestwo Pol- 
skie pod względem rozwoju przemysłowego posu- 
nęło się już znacznie więcej ze Europą zachodnią. 
a pod wielu względami zupełnie jej dorównywa*. 

Przemysł w Królestwie rozwija się zre- 
sztą w dalszym ciągu, w ostatnich zaś latach 
w niezwykle przyspieszonem tempie. i 


KRONIKA. 


Pielgrzymka polska do Rzymu zapowiada sic 
niezwykle świetnie i licznie. Dotąd miało się zapi- 
sać przeszło 1500 uczestników ze sfer duohowień- 
stwa oraz inteligencyi ; niemniej koła włościańskie 
wezmą poważny udział w pielgrzymce. Pielgrzymka 
wręczy Ojcu świętemu medale: złoty, srebrny 
i bronzowy; będą ome miały po jednej stronie na- 
pis: „Polonia semper fidelis"; po drugiej zaś herby 
Polski, Litwy i Rusi. Organizatorem tej wycieczki 
jest ke. szambelan dr. Smoczyński, * Bawi on obe- 
cenie w Krakowie i zajmuje się ostatecznem przy: 
gotowaniem pielgrzymki, 

Zaręczyny. Tymi dniami odbyły się we Liwo- 
wie zaręczyny panny Zofii Łodzińskiej, córki pań- 
stwa Bolesławowstwa odzińskich z p. dr. Stefa: 


nem Henzlem, asystentem wydziału lekarskiego w ' 


niwersytetu lwowskiego, 

Gustaw Fiszer, znakomity i ulubiony nasz 
monologista, rozpocznie niebawem seryę swych nie- 
zrównanych wieczorków humorystycanych, na któ- 
rych zaprezentuje wiele nowych a wielce dowci- 
pnych i wesołych monologów. 

Drugi turniej tennisowy lwowskiego Towa- 
rzystwa lyżwiarakiego, odbędzie się w drugiej po- 
lowie maja. W popisie tym spodziewany jest udział 
Kółka Pań, które ostatnim razem rozbiło się, przy 
powstałych wątpliwościach, czy paniom naszym wy: 
pada brać udział w takich popisach pablicznych. 
Tem więcej przeto turniej ten będzie zajmującym. 

Zaprzeczenie. Z powodu krążących wieści 
jakoby p. Fedorowicz, skutkiem niefortunnego za- 
kładu, przegrał do hr. Koziebrodzkiego dobra swoje 
Okno, umieścił p. Fedorowicz w Neue freie Presse 
oświadczenie, w którem piętnuje owe pogłoski, ja- 
ko z gruntu fałszywe. „Nie grałem i nie zakłada- 
łem się nigdy — pisze p. Fedorowicz — nigdy też 
Żadnych strat nie poniusłem; objektywnego dowodu 
dostarcza okoliczność, że dobra moje są wolne od 
wszelkich obciążeń”. 

Okradziono tej nocy trafikę przy ul. Zółkiew= 

! skiej l 33, wyrządzając szkodę na około 500 K, 


Sokal i ilion. 


~ Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy 
4 pr, listy zastaw. Towarz. kredyt. ziemsk. 


BOM PANKOWY I KANTO 
Zlecenia a prowincył 


R.WYMIANY. 


sałatwiamy odwrotnie, 


PRZEGLĄD z dnia 20 Kwietnia 1900. > 3 
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-== „I 
pod Ślub panny Maryi Sokołowskiej, córki Józefa | 
cze. „Sokołowskiego i Klaudyi Ostoja z Kora- 
sk, akiok, — z p. Władysławem Pobóg Malinow- 
M, właścicielem dóbr ziemskioh, synem Włady- 
wię A i Ludwiki Ślepowron z Kamieńskich odbędzie 
wia 26 bm, o godzinie 6 wieczorem w cerkwi 
waniu Złotem. 
=" Napad. Marceli Żeńczykowski, introliguter, 
mieszkały przy ul Pohulanka pod l. 3 doniósł 
Poleyi, że oddaleni poprzednio przez niego robo 
CY W liczbie siedmiu, napadli wc oraj rano na 
om jego, powybijali szyby i dopiere zbiegli na 
Wiadomość o posłaniu po policyę. Czterech napast- 
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DR w Rzeszowskiem na osobach Żony i eórki kar- 
Czmarza Salzmana. Była to sobota. Salzman wyszedł 
sky rano do bóżnicy, a gdy po trzech godzinach 
Wrócił, zastał całe pomieszkanie przebuszowane, a 
SW4 Żonę i córkę w bestyalski upesób zakatowane 
Ra Śmieró. Czaszki tych kobiet są formalnie po 
otwierane, palce i niektóre kości pogruchotane, Pod 
Paznogciarai Salzmanowej znalezione włosy, zape- 
Wne wydarte z głów zbrodniarzy podczaa bronienia 
sią. Włosy te są czarne, ciemno-blond i jasno- 
blond, co wskazuje, że morderców byłe kilku. 
Opryszki zabrali tylko 45 złr. gotówką, zresztą 
Wszystko pozostawili. Podejrzonie pada na dwóch 
Syganów, którzy włóczyli się po Hermanowej dnia 
Poprzedniego, 

„Koncesya. Belgijskie Towarzystwo akcyjne 
sBociętć anonyme belge des petroles de Galicie“ 
trzymało koncesyę na prowadzenie dozwolonych 
Statutem interesów. Siedzibą repr:zentacyi Towa- 
Tzystwa jest Kobylanka. 


Tortury w Nowym Sączu Ministerstwo spra- 
liwości w Wiedniu i nadprokuratorya państwa 
Takowie nadesłały do nowosądeckiego prezy- 
M gądu obwodowego i prokuratoryi państwa 
> graficzne polecenia jak najspieszniejszego prze- 
Prowadzenia śledztwa przeciw inspektorowi policyi, 
» gielskiemu i tow., obwinionym o zbrodnię tor- 
owania ouar w tamtejszych aresztach miejskich. 
ki Burza wiesenna. Ze Zborowa donoszą : W Wiel- 
Piątek, około południa, zerwała się nad wsiami 
ABŁuzę i Kruków ogromna burza z deszczem, gra- 
3 l piorunami. W Nuszczu piorun uderzył w staj- 
-Q dworską. W ogniu zginęło siedm koni, spaliły 
też powozy, uprzęże, wozy i wiele narzędzi rol- 
„czych. Pełnomocnik p. Skornicki i jeden z rata- 
IWeych włościan poparzyli się bardzo ciężko. 
= Rudolf Charousek, młodziutki, bo zaledwie 
adzięgcia dwa lat lezący sząchista wągierski 
Szy Ww Teteny na Węgrzech na suchoty. Cha- 
r lek rokował jako szachista bardzo wielkie na- 
ER gdy parę lat temu mierzył wię z najlepszymi 
zam na turniejn wiedeńskim i podzielił się 
DESE Czygorinem, szachistą rosyjskim, pierwszą 
y *Ugą nagrodą. Wkrótce potem pobił Charousek 
matschu najlepszego węgierskiego szachistę Ma- 
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— Muszę sobie kupić kestyam na pierwsze po- wchodzi w życie dedatek I, zawierający zmiany TORIA* 
siedzenie towarzystwa, at, A za zadanie walkę |i uzupełnienia przedmowy do ogólnych przepisów NA lp: 1 g 


ze zbytkiem w stroju..! taryfowych i klasyfikaeyi tewarów. | Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, # kom- 


AF. AS š fortem wraqdzony. 

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dzik we ozwar- KA RANE OZN aa -cia. | Przyjechali dnia 19 kwietnia, Br. Horoch g 
tek „Gejsza“, opera kemiczna S, Jonesa. W piątek pe Biuletyn 19 kwietnia. Godzina 3-cia.| . "zyj = 
raz pierwszy Tosca“, sztuka w 4 aktach W. Sar- | DZiś ks. arcybiskup Morawski ma się nieoo le- | Winniezki L. Łobos z Tanrowa. W. Patraszowsk 
Fri m mA 2a i A tytułowej. W pobatę piej, jednak niebezpieezeństwo trwa. Chory jest | z Tarnopola. Rotm. W, Fehmel z Kołomyi, A. Fi-, 

ni panią EPO Je Je ciągle przytomny. Dr. J. Wiczkowski. |lipowski ze Lwowa. P. Olszański z Ottynii. K, 
po poładniu „Kordyan*, poemat dramatyczny w 10 Najder z Kołomyi, K. Radwański z Sokala. T. 
obrazach Juliusza Słowackiego, wieczorem „Lalka“, 


A i "7 RATE p» ! Kobylański z Parenzo (Istrya), F. Gabriel z Krem- 
A rn w 3 aktach Audrana, W niedzielę po po- TELEGRAKY PRZEGLĄDU l su. M. Wegner z ak J. Radziszewski « 
udniu eby das na zięciów*, wieczorem „Bocca- d p Wołynia, Z. Laskosz z Paryża. J. Laanhard z Olo- 
niedzialck Toseus WR SPEE W. po- Linz 19 kwietnia. Podozas debaty w |mnica, A. Piątkiewicz z Poznania, 

3 CK R" 9 wtorek (wznowienie) nZie- | sejmie nad subwencyonowaniem linieckiej aka- | 

ors z "a a czyli sto dziewic“, opera komiczna w 8|demii handlowo - kolejowej, oświadczył xza- | = 
aktach Lecoqua. We środę „Tosca“, miestnik, że rząd gotów przyczynić się na ten | NADESŁANE. 

cel subwenoyą, skoro tylko założenie akade- | Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek 
mii będzie definitywnie postanowione. Zazna- | ona na Siebie za nią żadnej odpowiedzislności. 
czył przytem mówea, że twierdzenie, jakoby 


galicyjska akademia handlowa miała być utrzy- aj zj mw Poza 
Mywaną kosztem państwa, jest nienzasadnione, ! składające się z kilku oddziałów, w ksórych wykonuje 


tak samo zaś nieuzasadnionem jest twierdze- | się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstawianie 

nie, wygłoszone poprzedniego roku, jakoby | sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

Galicya cieszyła się nadmierną finansową po- | „, prowincji nadesłane reperatury  uskutecznią siy 
Ę à wrotnie. Atelier otwarte przez cały dzień. 

mocą rządu przy regulacyi rzek. Biskup Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 

Doppelbauer postawił wniosek o zaprowadze- 


a A EU we a A ERTA Dr. Leon Wiktor 
zaś pos. Beurle postawił wśród napaści ną du- | ' WE J > 
chowieństwo wniosek przeciwny, o ukaranie ; a e po dk. R l A rei 


dwóch księży z powodu ich niewłaściwego za- = 
chowania się w pewnej restauracji. Mówca Kantor wymiany 
c. k. wprz. galicyjskiego 


zarzucał przytem duchowieństwu łączenia reli- 

gii z polityką. Na to biskup Doppelbauer, od- | 5 i 
Banku hipotecznego 

kupuje i sprzedaje 


Francyi skrzypek niemiecki, Franciszek Sthóng, 
utalentowany, ale wówezas zupełnie jeszcze nie- 
znany wirtuoz, Urodzony w Stutgardzie, miał za 
nauczyciela zdolnego także muzyka, Samuelą Klausa, 
który za cel swego życia postawił sobie wprowa- 
dzić ucznia na szczyty sławy. Mistrz i uczeń przy- 
jechali do Paryża umyślnie, aby Paganiniego usły- 
szeć. Z trudnością uzyskali bilety da epery, a gdy 
wrócili, rozpacz wstąpiła w serca mistrza i ucznia; 
Paganini to nie człowiek już, to szatan ! 

I oto w czasie, gdy Sthóng pracował po ca- 
łych dniach, przygotowując się do pierwszego wy- 
Btępu, stary Samuel Klaus zaznajomił się z gronem 
„paganinistó z“, wielbicieli i wrogów czarodziejskiego 
skrzypka. Wynikiem tej znajomości było, iż w końcu 
staremu entuzysście pomięszały się klepki w gło- 
wie. Po trzech tygodniach pobytu w Paryżu, Klane 
powrócił do domu niezwykle uroczyście nastrojony. 
Bthóng grał jakieś etiudy najeżone trudnościami. 

— To nie to! — wełał nauczyciel — to nie to! 
Nauczyłem cię wszystkiego, czego sztuka nauczyć 
może, ale sztuka czysta nie zaprowadzi eię na wy- 
żyny zawrotne. Znasz historyę słynnego Tartiniego? 
Umarł pewnej nocy, uduszeny przez swego demona, 
który nanczył go, jak zamknąć w krzypcach duszę 
młodej dziewczyny. Paganini zrobił więcej: aby 
z instrumentu swego wydobywać płacz ludzki, we- 
tchnienia, krzyki i najsłodsze tony pieszczoty, za- 
mordował swego przyjaciela, który. go uwielbiał, 
i z kiszek jego kazał sobie sporządzić struny do 
skrzypiec. 'To właśnie jest tajemnicą jego czarów, 
to przyczyną niesłychanej siły jego tonu, 

Było to echo jednej z setnych plotek, które 
na karb Paganiniego obiegały skłonny do zabobon- 
nych wierzeń świat artystów. 

Rozmowa skończyła się na tem, Nazajutrz 
Sthóng zaniepokojony zbyt długim snem mistrza, 
wszedł do jego pokoju i znalazł tam Samuela Klausa 
bez życia, Obok na stoliczku leżał list, w nim u- 
stęp następujący : 

Drogi uczniu! Dałem ci wszystko, ale nie 
spełniłem obietnicy, bom ci przyrzekł, że zaprowa” 
dzę cię ua szczyty sławy, choóby tam, gdzie za- 
szedł Paganini. Umieram i pozostawiam ci do zu. 
żytkowania wnętrzności moje. [leraz wiem, Że do- 


będzie miało na celu radykalne ncięcie Iba hydrze, 


wied 


CO OCTO UE 
dyn: 


Literatura i sztuka. 


* Katalog zbiorów kopernikańskich w mozeum 
narodowem w Rapperswylu, ułożył dr. Jan Rosz- 
kowski, Lwów 1900. We wstępie do tego skrzę- 
tnie zestawionego katalogu podaje dr. Roszkowski 
krótką charakterystykę wszystkich dotychczas o- 
głoszonych biografii i studyów o Koperniku i za- 
znacza, że dokładnej, zupełnie zadowalającej mono- 
grafii Kopernika jeszcze nie ma. Praca dra Rosz- 
kowskiego ma za zadanie przyszłemu monografiście 
ułatwić robotę, podaje mu mianowicie dokładny spis 
wszystkich dzieł dotyczących Kopernika, a ziożo- 
nyeh w t. zw. pokoju Kopernika w muzeum w 
Rapperswylu, dalej spis obrazów, medalów, rzeźb i 
płaskorzekb z wizerunkami Kopernika. Katalog za- 
opatrzony jest pięciu rycinami, które są fotografia- 
mi najważniejszych z tych dzieł sztuki; między ni- 
mi znajdujemy fotografię nieznanego dotychezas u 


pierając te wywody, zaznaczył, że duchowień- | 
stwo górnej Austryi jest pod każdym wzglę- 
dem wzorowe. Mówca oświadczył dalej, że | 


> : hi dalionu Kopernika, który jest unikatem, a | Zachowania się tych dwóoh księży wprawdzie I 1 - 
zac Gra Charonseka była tak świetuą, że|TÓWŁaSz Paganiniemu, bo będziesz miał na skrzy- skoda, ostał a Bp i POEMA Ysa- | nie pochwala, ale było ono akad obelga- wszelkie pap 1ery wartościowe 
ET, widzieli w nim przyszłego zwycięscę La- | PO8ch struny serdecznego. przyjaciela, który cię | óan w r. 1859. mi niektórych pism i zasługuje na po- 1 monety 
świata pić jak wiadomo, ma sławę szampiona | kochał nad życie, : błaśliwość. po najdokładniejszym kursie dziennym, nie li 
skóra joe rot pia też żądzą wyzwania Da- og Br miwy po DWT ps T Glos ubli czn oś ci KC morawskie 19 kwietnia. W Sejmie żadnej prowizyi | 49 
z i nek, ale ch iersi 26- ego skrzypka. o kilku tygodniach mia: j . morawski d jekt i jl CO ENRRRRÓREA — = 
cięła jego szachową kar Fa pajac na skrzypcach struny ze starego Salomona Klausa, A, p skim rząd przedłożył projekt zmiany ; mam 


miast laurów, 1 SS Gda Odezwa. Podpisani delegaci Zjazdu doktorów trzech paragrafów ustawy o szkołach realnych, 


: 3 f ; mianowicie postanowień o egzaminach dojrza- 
Kera preeu który się PE w |łości, P. Silenyi interpelował z powodu wyda- 
sp - apraw  p.ąoowiekowogo | lania robotników austryackich z Prus i zatru- 
jubileuszu tego aniwerBytetu, mają zaszczyt zapro- dniaj Taak za alg „zę k 
sió na zgromadzenie w lokalu Towarzystwa lekarzy kopalni pruskich robotników w morawskio 
galicyjskich (przy ul. Dominikańskiej 11) dnia 21 |oPalniach węgla.  —— 
b. m. o godzinie 6 wieczorem, wszystkieh tych ko- Wiedeń 19 kwietnia. Ministerstwo rolni- 
legów we Lwowie i powiecie lwowskim zamierzka- otwa urządziło ankietę w sprawie podniesienia 
łych, którzy swój stopień akademicki uzyskali na | kSportowego handlu bydłem i urządzenia wiel- 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Przedmiotem obrad kioh rzeźni. Większość ekspertów nie uznała 
będzie spa uśyjiinia wspomnianego obehoda. | Borzoty nrmgdeenie osobnego taren, eksporto 

r. <> : ; ego Z 0; ty 

Lesław Glusiński, Dr. Wiktor Opolski. handlu bydin obwiadozyli się za zorganizowa- 
niem takiego targu w pobliżu Wiednia. Wielu 
ekzpertów zarnaezyło, że rozwojowi eksportu 
bydła przeszkadzają głównie wadliwe urządze- 
nia komunikacyjne, stosunki taryfowe na au- 
stryaokich kolejach, oraz szkodliwe konwencye 
weterynaryjne. 

Grac 19 kwietnia. Rząd przedłożył sejmo- 
wi projekt zmiany ustawy o szkołach realnych, 
na podstawie którego dopuszczenie do egzami- 
nu dojrzałości zeleży od ukończenia 7-mej kla- 
sy z dobrym postępem. Prywatystom wolno 
zdawać maturę po nkończeniu siedemnastego 


W gorączce zaczął studyować repertuar Paganinie- 
go, a po paru miesiącach puścił się w podróż w 
poszukiwaniu za mistrzem, Znalazł go w Genewie. 
W parę dni później na ulicach Genewy ukazały 
„|się afisze, zapowiadające występ Paganiniego, 
u doła zaś afiszów widniał dopisek: „Tegoż wie- 
czora na tej scenie przedstawi się publiczności 
genewskiej znakomity skrzypek niemiecki, Sthóng, 
który pragnie współzawodniczyć z Paganinim w 
najtrudniejszych kompozycyach. Paganini przyjął wy- 
zwanie. Pp. Paganini i Sthóng kolejno wykonają 
fantazyę Capriccio „Le Streghe“, 

, Paganini wiedział, że tego rodzaju „sztuozka* 
będzie doskonałą dla koncertu reklamą i chętnie 
zgodził „SIę na szaloną propozycyę Sthónga. Czaro- 
dziejowi skrzypiec nigdy podobno na gotowości do 
hałaśliwej reklamy nie zbywało. 

Łatwe wiedzieć, ce wię stało. Paganini wy- 
szedł na scenę jak tryumfator, powitany burzą 
okrzyków i oklasków, grał, i znów burzę wywołał. 
Po nira wszedł na podyum Sthóng, w gorączce, 
drżący, przerażony niemal tem, co się dzieje, za- 
hypnotyzowany grą Paganiniego ; wazedł i, powitany 
ciszą grobową, w której po chwili zaczęły się 
odzywać lekkie pomruki śmiechu, zaczął grać, a po 


Założony w reku 1853. 


| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
| pod firmy : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
| wò Lwowie*ul Kafle LA 


kupuje i sprzedaje” wszelkie papiery war- 
tościowe i monety 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Gląda nasze „równouprawnienie“ w Prusach. 

Samobójstwo wójła. Były wójt z Orzechowa, 
koło Skałątu, Iwan Btasyszyn edebrał gobie życie 
Przez poderznięcie gardła. Przyczyną samobójstwa 
była defrandaeya funduszów gminnych. 

W sprawie zagadkowego morderstwa dono- 
szą z Chojnic, że wszelkie usiłowania władz celem 
wyśledzonia zbrodniarzy, okazały się dotąd bezaku- 

knemi, Nawet nie zdołauo wyśledzić nikogo, któ- 
ryby sprzedawał lub posiadał papier, podobny do 
°% w którym zawinięte były części ciała nie- 
L<zęśliwego Wintera. Spuszczono już przeszło po- 


Wydawnictwo gazety losowa „Nadzieja“, Pre- 
i numerata roczna K. 3'40 we Lwowie, K, 3'80 ma 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 kwietnia, 

(Z.). „Przedewszystkiem skonstatować nale- 
ży, że już sama zapowiedź, iż z dmiem 26-go 
kwietnia przywrócony zostanie dawny system 
notowania kursów, wystarczyła, by wywołać 
znaczne ożywienie ruchu na giełdzie. Ożywie- 
nie to widoczne było zarówno w Wielką So- 
botę, jak i dzisiaj. Dominującą rolę objęły 
znów walory żelazne, przedewszystkiem alpi- 


prowiacyi. 


Lwów 19 kwietnia. (Z Izby handlewej). 

Obliczenie wedle nowego systema w walucie kore- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 100:40 do 101:70 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 400 kor. 137.50 do 18950. Banku hipotecznego po 
AOO kor. 170.00 do 175—, Akcya garbarni w Rzaszo- 


l Wiz Í ; ; ' a ny. Ostateczne notowania dzisiejsze kursu | roku życią. wie upo ŁO kor. ziom o RI RE ONTAN 
wę Wody.» jesiąr. muiokowskiego.: W sobotą od: kilkunasku taktach — rzucił emyczkiem o ziemię |akoyi żelaznych są przeciętnie o 3 do YA Budapeszt 19 kwietnia. Komisya finanso- | fia e a, r yn, SA 
mi q ścisła rewizya jeziora, której dokonali bur- PA are $pie szalu rwać zaczął struny i deptać | wyższe od sobotnich. Zdaje się jednak, że kie-| wa sejmu węgierskiego przyjęła ustawę o znie- Listy zastawme za 100 ko. Banku hi 


ehr poj. 086, komisarz kryminalny z | rownicy kartelu żelaznego zanadto pospieszyli | sieniu stempla kalendarzowego i inseratowego. prem. 109-80 do 110-00 
licy; U adowniczy miejski Hempel i komisarz po- 
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— Waryat! Obłąkany ! Sprowadzić go ze sceny! 


3 A "RK ; ; . los. w 50 lat 98'80 do 9900, 4 proc. los. 
, A o Siá się z wywołaniem tej haussy, gdyż po zam- Praga 19 kwietnia. Kopalnie w rewirze proc. los 53 30, Bank 4 P 
nego mig. Wizyi obecnym był ojciec zamordowa- e h : knięciu giełdy nadeszły z Ameryki alarmujące | Dux-Briix-Komotau znacznie ucierpiały z po- A m 5 A 400-5. Banku i 4 M ge 
Rewiz oùca, budowniczy Winter z Praechowy. Pegat wstąpił kd ji RE 7 ha > ze sceny. | doniesienia o objawach reakoyi w amerykań- | wodu wysokiego stanu wody. Rozmiarów szkód | 94:50 do 95:20. — Tow. kred. gal. xi e 4 proc. (I emi- 
a estradę. 


otrzymał spełzłą na niczem, Komisara kryminalny 
Ta, w któ list z Grudziądza, adresowany do Winte- 
gogi w Tym powiedziano, że pod ołtarzem syna- 
resztki „SAbokości jednego metra znajdują aię 
Zamordowano młodzieńca i narzędzia, któremi go 


skim przemyśle żelaznym, które wywołały 
w Londynie i Berlinie pewne zaniepokojenie. 
Z doniesień tych okazuje się, że struna speku- 
lacyjna w Ameryce została przeciągnięta, a hy- 
perprodukcya żelaza jest tam tak znaczna, ik 


zya) 94'00 do 94:70, 4 proc. los w 4l i latach 9400 
do 9470, 4 proc. los w 56 lat 93:00 do 98.70, 

Obligi za 100 ko, Gal. fand. propinacyjnega 4 pro. 
96-20 do 96:90. Bukowińskiego fand. propin. 6 proc. 102.00 
do —'—. Kom, Banku kraj. 5 proc. (LI emisyi) 100-60 do 
101:30. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 


jeszcze nie zbadano dokładnie. Niektóre szyby 
są zupełnie zalane. 

Londyn 19 kwietnia. Morning Post donosi 
z Waszyngtonu: Nad rzeką Croton, która 
dostaroza dla Nowego Jorku wody do picia, 


Na tem podobno skończyła się karyera ry- 
wala Paganiniego. 


Niedźwiedź w areszcie. Tymi dniami zaszedł 
w Londynie wypadek, jakiego nie znały dotąd sądy 


Ro go rodzica Ponieważ list był anonimowy, odda- | angielskie, Niedźwiedź stanął przed trybunałem | prawdopodobnie przedsiębiorstwa smerykań- | powstały rozruchy wśród robotników włoskich. | ło 200 kogo Ae 1803 r. (08.80 do 94:00, l P n 
8 icom, i co więcej, poszedł do kozy wraz ze swymi wła- | skie szukać będą w Europie rynków abyiu|Ż tego powodu rząd waszyngtoński ma zamiar | po 200 koron 91-50 do 92-20. k 
lek w lina natomiast donoszą, że w poniedzia- | ścicielami. Dwaj Francuzi: Józef Martin i Ludwik | dla swych prodaktów, chociażby bez zysku. | wydalić wszystkich robotników włoskich ze Momety. Dukat cesarski 11'86 do 11:56. Napoleca- 


iego Tan 09y aresztowano w Chojnicach nieja- 
iano zraelskiego, byłego oprawcę miejskiego; 
x Wer Bo widzieć w pobliżu jeziora 1. nichowskiego 
mer m w ręku, przypuszczają więc, że jest on 
dercą lub współwianym w zamordowaniu Win- 
TA, — Dziwne tylko, że dzienniki poznańskie, wy- 
he we wtorek wieczorem, które dziś otrzymali- 
J, nic o tem aresztowaniu nie wspominają. 
Akademiozka. Nową kością niezgody, o którą 
Śtyżć się będą przeciwnicy i zwolennicy emancypa- 
cyi kobiet we Francyi, jest świeżo opróżnione miej- 
“oe w akademii francuskiej, Przed kilku dniami 
amar? w Paryżu jeden z nieśmiertelnych, znakomi- 
 aatematyk i dożywotni sekretarz akademii, Jó- 
8. Bertrand, Otóż pomiędzy sawuntkami francu- 
przyj. 1*komemi na odznaczenia, mogące je pozornie 
ode %jmniej zrównać z rodem mężczyzn, znalazły 
opróżnię: które postawiły swoje kandydatury na 
jest Pubis Przez Bertranda godność. Jedną z nich 
ściopigarky EA Ratazzi de Rute, a drugą powie- 
oye akad ~aniel-Lesseur. Nieśmiertelnym trady- 
- a aii nie laj uszczać kobiet do 
tej Najwyżązęj ; POZWAAJĄ WPA 
eslonków, badą ao tucyi umysłowej w charakterze 
agitacyi, jaką, “TaZ musieli dobrze się ara 
s Mewgtpliwie rozwiną Zwolennicy 
ancypac 3 : 
2 ama mi uzyskać akademika w spódnicy. 
ilo urzędowe tal wielkiem miastem, gdyż nastą- 
p s meielenie przedmieść: Jeżyc, Wildy 
i ów. ʻazarza do miast ia. Przed tem po- 
łączeniem liczył P a Poznania. 
v Omań 75,000 mieszkańców, obe- 
cnie sé 114.000, Odi z dotąd 
ia} 56 radnych, 4d też Poznań, który otai 
miał 41 w iero ARE mieć 60 radnych miej- 
skie; za a będzie właściwe miasto, a 18 
przedmi CIA. 


Wystawa Samochodów w Wiednia urządzona 


Brun, kazali niedźwiedziowi tańczyć na Trafal- 
garaquare przed posągiem Nelsona. Widowisko to 
ściągnęło niebawem masę ludzi, podziwiających 
i oklaskujących skaczącego niedźwiedzia. Zjawił się 
nąkoniec konstabl i zakazał dalszych «produkcyj. 
Ponieważ właściciele niedźwiedzia odmówili posłu- 
szeństwa, konstabl zabrał ieh wraz z niedźwiedziem 
na policyę. Po dredze skaleczył niedźwidź poli- 
cyanta dość eiężko w głowę. Właścieiele niedźwie- 
dzia i „wujko* stanęli nazajutrz przed sędzią, a on 
zabądził obu Francuzów za nienszanowanie rozkazu 
wladzy na dwa dni aresztu, niedźwiedzia zaś, na 
ten sam czas, umieszczeno w stajni aresztu po" 
licyjnego, 

W Czego się dzieci boją? Prof, Macdonald 
z aszyngtouu rozesłał tysiące list do rodziców, 
nauczycieli i dzieci z wyliczeniem rozmaitych przy- 
ozyn Strachu i prośbą o xbadanie: czego się dzieci 

Ją. Odpowiedzi wykazały, że najwięcej obaw 
Wabudza : wiatr, błyskawice, pioruny, dałej — pła 
zy 1 gady, potem: ludzie oboy, ciemności, zwierzęta 
dzikie, śmierć, woda, zwierzęta domo ze, choroba, 
owady, Statystyka wykazała, że dziewczynki są da- 
leko trwożliwsze od chłopców i że stosunek ten tak 
się ma, jak 46 do 13. Wykazano dalej, że strachy 
zwiększają Się u chłopców pomiędzy rokiem Tym a 
L6tym, potem znikają zupełnie, zaś u dziewcząt 
trwają od lat 4 do 18. Specyalny kwestyonarynsz 
odnosił się do duchów i ujawnił, że *,, dzieci boi 
się upiorów, 3/, wyobraża je sobie zawsze w białem 
owinięciu, inne — w postaci szkieletów. 
„_-. Na żydów w Palestynie idą z Galicyi i Bu- 
zawmy znaczne stosunkowo sumy. Składkami zaj- 
muje się rabin z Wyżnicy na Bukowinie. Ogłasza 
! on Bplgy składek, potwierdzane przez władze poli- 
przez austryacki klub samochodów, odbędzie się w |yczne. Ostatni taki wykaz za rok 1899 pokazuje, 
czasie od 31 maja do 8 czerwoa, w Praterze, obok (że z Samych tylko trzech dawnych okręgów, to jest 
rotundy. Antomobile i pojedyńcze ich ezęści po- zaleszczyckiego, kołomyjskiego i stanisławowskiego 
mieszezone zostaną W krytych pawilona sb, a na! jakoteś z powiatu skałąckiego i trembowelskiego 


Jeden z największych amerykańskich trustów 
(karteli) żelaznych (American Bteel and wire 
Company) musial zamknąć dwanaście walco- 
wni, co wywołało w Nowym Yorku znaczny 
spadek cen żelaza. Oprócz ogólnych konjunk- 
tur handlowych upatrują jeden z powodów te- 
go zwrotu także wtem, że zbliża się wybór pre- 
zydenta Stanów Zjednoczonych, a podozas 
kampanii wyborczej panuje tam zazwyczaj 
wielka wstrzemiężliwość w nowych inwesty- 
oyach. Bądź co bądź europejskim walorom že- 
laanym grozi, jak się zdaje, poważne niebez- 
pieczeństwo ze strony dalekiego Zachodu. Na- 
tomiast kopalnie węgla nie boją się na razie 
żadnej konkurenoyi. Niemiecki syndykat wla- 
ścicieli tych kopalń ustalił właśnie po koniec 
roku 1901 oceny węgla o 1 do 2 marek na 
1.000 kilogramach wyżej Od cen dotychezaso- 
wych. Jak dalece pewni siebie są niemiecey 
producenci węgla, okazuje się stąd, że gdy 
przed kilkunastu dniami zarząd wirtember- 
skich kolei państwowych ogłosił licytacyę 
ofertową na dostawę znacznej ilości węgla 
w cegiełkach, ani jedna kopalnia nie wniosła 
oferty. Oprócz walorów żelaznych i węglowych 
interesowano się dziś także wiele akcyami kre- 
dytowemi. Właśnie bowiem powrócił z Paryża 
dyrektor Zakładu kredytowego p. Mauthner, 
a mówią, że podróż ta jego miała na celu 
przygotowanie targu paryskiego do emisyi no- 
wej partyi węgierskiej renty złotej, tudzież 
pożyczki inwestycyjnej, Jaką zamierza zacią- 
gnąć kolej południowa. Odgrzebano także da- 
wną pogłoskę o toczących się pod egidą Za- 
kladu kredytowego pertraktacygch oo do na- 
bycia kopalń węgla, uależących do arcyksię- ć 
cia Fryderyka. — Wspomnieć wreszcie muszę | rowała Portugslii pożyczkę na pokrycie sumy, 
o dosyć znacznej zwyżce kursu akcyi tutej-| jaką ma Portugalia zapłacić Anglii na mocy 
szych oegielń, wywołanej wiadomością, że po- l wyroku sądu rozjemozego w sprawie Delagoa. 


dor 19:20 do 19:40. Rubel rosyjski papierowy 25460 da 
257.00. 100 marek niemieckich 118:20 do 11880. 
[amanan] 

Wiedeń 19 kwietnia. (Gielda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 27'85, Nafta galicyjska bes 
zmiany. Spirytus niezmieniony 4180—4220, 

Berlia 19 kwietnia (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 84:60. Spirytus 49:50, 

Paryż 19 kwietnia. (Zamknięcie go). 
Trzyprocentowa renta 101'20. Mąka („Fieur de 
Paris") 2685. 

Frankfurt 19 kwietnia. (Wozorajsza giekla 
wieczorna). Kredyty austryackie 22900; kolej 
państwowa 13660; alpiny 00000; diseonta 


Stanów Zjednoczonych. Ambasador włoski, 
dowiedziawszy się o tem, wniósł do departa- 
mentu państwowego energiczny protest, w 
którym oświadcza, że taki postępek ze strony 
Stanów Zjednoczonych byłby przeciwnym 
wszelkim międzynarodowym traktatom. 

Madryt 19 kwietnia. Gabinet podał się do 
dymisyi, królowa powierzyła Silvali utworze- 
nie nowego gabinetu, który się też już ukon- 
stytuował. 

Pekin 19 kwietnia, Ogłoszony tu edykt 
zwraca uwagę wioskrólów i gubernatorów nau- 
zbrojone oddziały wśród pospólstwa, które gro- 
madzą się w nieprzyjaźnych zamisrach przeciw 
ehrześcijanom. Edykt nakazuje przeszkodzić 
wszelkim napadom pospólstwa na chrześcijan. 

Paryż 19 kwietnia. Wozoraj odbyło się w 
udekorowanej sali austryackiego generalnego 
komisaryatu wystawy wielkie przyjęcie wyda- 
ne przez generalnego komisarza Exnera; obecni 
byli ambasador austro-węgierski w Paryżu, 
były minister Baerureither i liczni ozłonkowie 
kolonii austryackiej. 


8'10, na jesień 8:20—8'21; A żyto na wiosnę 
7:10—7-16, ne maj-czerwiee ('14—7'16, na je- 
sień 728—729; kukurudza na maj-czerwiec 
5'77—5'78, na czerwieo-lipieg 0:00—0-00, na 
lipiec-sierpień 588—590; owies na wiomę 
6'43—6'40, na maj-czerwiec 0'43—5:44 na jè- 
sień 578—574; rzepak na sierpień 18:10— 
13:20; olej rzepakowy na kwiecień-maj 33/4 — 
34,, na wrzesień grudzień 0000—0000. Ten- 
dencya : silna. Pogoda: zmienna. 

Budapeszt 19 kwietnia. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7'76—777, na maj 7:78—7-79, na pa” 
Łdzierzik 7'94—-7:95 żyto na kwiecień 6'85— 
6:90, na październik 6'938—6'94; owies na kwie- 
cień 506—608, na październik 5:40—5'41; ku- 
kurudza na maj 5'47—549, na lipiec 562— 
563; rzepak na sierpień 12 90—13'00. Oferty na 
pszenicę: małe. Ohęó kupna mierna, Tenden- 
Oya: silna. Pogoda: niejednostajna. 


„Wojna w Afryce. 


Pretorya 19 kwietnia. Donoszą tu, że ko- 
mendant Fronsman z oddziałem 400 Boerów 
stoczył potyczkę z Anglikami, zabrał wiele 
jeńców, wozów i zapasów, oraz wysadził w 
powietrze most koło Betbulie. 

Kapsztad 19 kwietnia. Nowy. most kole- 
jowy na rzece Oranje koło Bethulie ma być 
z końcem bieżącego miesiąca oddany do użytku. 

Portugalia odrzuciła z a DEO 
propozycyę republiki transwalskiej, która ofia- 
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POWIEŚĆ 


Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofda baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

— 0! ciebie osobiście nic a nie! — zaśmia- 
ła się Aliandra. — Ale wiesz, że w takiej 
dziurze jak Randozzo wszyscy wiedzą 0 sobie. 
Otóż Ferdynand, twój brat, był także na jar- 
marku. Pamiętam, jak przejeżdżał pod nasze- 
mi oknami, na prześlicznym karym koniu, 
ale nia wstąpił do domu, bo nas nie znał. 
Zatrzymał się tylko opodal na ulicy i zesko- 
czywszy z siodła ezekał, trzymając konia za 
uzdę, aż nadejdzie Don Anastazio z Concettą. 
Patrzyłam na to przez szparkę w okiennicy, 
bo mnie zdjęła ciekawość. gdzie też Concetta 
pójdzie. I widziałam, jak brat twój ukłonił 
się nizko, aż do ziemi. Pomyśl tylko, żeby się 
tak kłaniaó po dworsku córce jakiegoś wiejskie- 
go aptekarza! Zupełnie tak, jak ty kłaniałeś 
się księżnej Sant Ilario w villa Borghese. 
Wszak to matka Saroscineski P Otóż daję ci 
słowo, że mówię prawdę. Don Ferdynand za- 
prosił tych dwoje na obiad, do najlepszego 
pokoju w restauracyi. Utrzymywano, że nio 
mu się nie wydawało dobrem dla córki tego 
pigularza, choć sam miał w żyłach krew ksią- 

A teraz podobno Conmeetta przywdriała 
żałobę... A może to nie po nim? Jak ci się 
zdaje ? 

Aliandra wyuczyła się po włosku jeszcze 
będąc dzieckiem, a obecnie nawst brała lekoye 
francuskiego, aby módz wystąpić na paryskiej 
goenie. Ale teraz, mimo wiedzy, wpadła w 
toku opowiadania na rodzinną swą mowę, 
której dźwięk Toobald tak bardzo lubił, choć 
silil się ukryś w Rzymie swój sycylijski 


Adamaszkowa jedwabna suknia złr. 9 
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Nakładem księgarni katolickiej 


Bra WŁAD. MIŁKOWNKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książ- 
ki do mabożeństwa pod tytułem : 


Małe nabożeństwo mszalne 


złożone przes HA. D. (str. 671 i VIw 33) 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- 
cierza, w rodzaju francuskieh Parocsien 
Romani, zawierajaca obok najużywańszych 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele 1 
święta w roku. 
Cema egz. bez oprawy È korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 560 gr — Toż z brzegami pą- 
sowami 5 k. W oprawie w szagryn mięk 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka ök. Toż samo w prześlicznej|, 


PL) 


skórkę cielecg (różne kolory) zasianą zło- 
cenemi liliami francuskiemi, brzegi zło o 
ne, 4 pod niemi pąsowe 17 koron i 50 h. 
Agencya nauczycielska Hetmańska 6 
poleca Polki z wyżscem wykształceniem, 
Niemki północy, Paryżanki dyplomowsne, 
Kaczmar, nauczycielka. 
Oficyalistów, gospodynie, ogro- 
dnikuw i wszelną dvbor=w. 
służbę poleca biuro Fr. £agór"- 
skiej, Lwów Cherążczyzna 7. 
Mealmość składająca się z dwóch 
budynków jest do sprzedania przy uli 
Mącznej 13. Wiadomość tamże, 
Rewery z najlepszych fabryk najta- 
niej tylke w handlu kd. Hawranek 
Lwów. 


W. 


Biuro nauczycielskie p 
Heleny Skowrońskiej 


przemienione sed wtich Kapu- HERBATE K A.W Y | e 
| cyńską l 3. 4 a masau czystym aromaya, „| 
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ję nadał handel sukn s | że Niecka: ior oim 
się nadal jako masseur 1 kąpielowy. |$, andol sukna Houchong, czarna a Alle Boa z Pa r] Megni perskich i oryental- 
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i że wełna i rozhar o 30 pr 
Pomimo podrożały, sprzedaję kol- 
dry i materace jak długo zapas starczy 
Re dawnych nizkich cenach 

kład i pracownia kołder i materaców 
Józef Schuster Lwów, Kopernika 5, 
Cenniki gratis. 

Poszukuje posady ekonoma od 15 
maja 1900. Flsowski, Horożanna Wielka, 
- Majątek w powiecie Stanisławowskim, 
obszar 566 morgów zaraz do sprzedania, 
Wiadomość : Bióro Gazet Olszewskiego we 
Lwowie. 

Cukiernia Troczynskiego pa- 
saż Hausmana Lwów 

funt herbatników 60 ct, 

„ karmelków 40 ct, 

„ pomadek 60 ct, 

„ czekoladek | zl. 


YO et. 


gay- kilograma kawy niezrównanej 
aF- Roch aromatycznej, do nabycia! 


PIGWY 30 ct. 


PORZECZKI i 


[ioral tylko w r han a Tobha d Solei Stanisławów, „ul. Halicka. 
» Ww ba . 5 kig. Mł ` - - 
2E UCIN M A prawami urzędników gminy. 
7 a... f E $$ Hiss LEE studyów politechniocznych 
Pianina KIJE = gino 8 a Ech świadectwami z dwóch 
zał i ngg 2 54 5 k i k 
, tiźstrwakć |. | O. pE 2s E i AF przekroczenia 40 roku ży 
piękne w teaie E G £ 5 AA hpa mechanika o ile możności 1500 206 
E © i cE a Prezyd Magistratu nejdalej do końca kwietnia roku. 
J. Slivrińsiri si syg EE "B £ H UBlitszych Eoo. z En Dóparba 
a a NE N —_ 8 © sj Taeg zę ; |] | tusz, parter) w godzinach urzędowania. 
Poszukuje posady ogrodnik i chmie- |] 5 m p gg Š f= sz3 : i 
Járt lab leśnik. Na żądania obejmie po- 8 F E E AS 3: g* We Lwowie 11 kwietnia 1900. 
mre 2 UE Er 
/łazmia. 3 " aj = -a EU 
vborna kawa kilo 75 ct. „Sye Joge a pe HE. 
J ra pół | AIA 


ryusz* ul. 3 Maja l. 3 Lwów. ' 


Redaktor odpowiedzialny Wacław „Masłowski, 


| IPREZARA 

plamy na twarzy i inne nieczystości 
| skóry znikną jaż po 7 dniach zape nie 

i nie wrócą więcej po użyciu Drs 
Christoffa znakomitej nieszkodliwej 
Ambnaremo?. 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 
z nych po 80 ct. 

Skład główny dla LWOWA : Apteka 
od ia orłem 

apteka W. Redy- 

ka i apt. E. Hellera, Tgoni 
Kallin apt. w Brodach. 


Branolnę 


eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękkyjjasną i ciemną do odświeżania 


i politutę 


poleca 


c Zółkiewska 2. 
y najstarszy galicyjski skład farb 


pokostów i lakierów. ign 


poleca się, 
Na I-em piątrze 
Skład sukna m 


KONFEKCYE DAMSKIE 


Bery wyborne 50 ct. 
ORZECHY włoskie silne 60 ct, 


KASZTANY 40 ct. 

WINOROŚLA 30 ct. 

ROŻE sztamowe z nazwiskami 40 i 60. 
SZPARAGI i Truskawki kopa 1 zł. 


GWOZDZIKI pełne i fiołki 5 ct. 
FLANCE kwiatów i jarzyn. 
BUKIETY, wieńce i dekoracye poleca 


CHMIDT 


akcent, aby nie zdradzić się ze swem prowin- 
cyonalnem pochodzeniem. To też miło mu by- 
ło w tej chwili, wśród gar krępującego go 
ze wszech stron życia, którego etykiety nie 
mógł przywyknąć, usłyszeć ten akcent rodzin- 
nego ludowego języka. 

, — O ileż nasza sycylijska mowa piękniejszą 
jest od rzymskiej! — zawołał, aby zmienić 
temat konwerzacyi. — Nieraz żałuję, że nie 
możesz śpiewać swoich oper po sycylijsku. 

— Przecież nieraz spiewam ci syeylijskie 
piosenki ludowe — rzekła Aliandra. — Ale czy 
ci się to nie wydaje dziwnem, że Concetta 
przywdziała żałoba? 

— Daj spokój Concecie, a mówmy raczej 

o sobie... Nie widziałera jej nigdy na oczy, oóż 
więe mnie ona obchodzić może ? 
O, tego nie mów! — zaśmiała się priwa- 
donna. — Nie zawsze wierzę temu co mówisz. 
a teraz gotowam całkiem ci przestać wierzyć. 
Każdy zna Concettę... Śpiewają nawet o niej 
piosenkę w Palermo: La Fata del Etna... 

— O, słyszałem o niej pod tą nazwą, ale 
nie przypominam sobie, abym ją kiedykolwiek 
widział. W każdym razie ty jesteś dziesięć ra- 
zy piękniejszą od niej... 

— Radabym, aby tak było rzsczywiśoie. Ale 
jeżeli ty tak myślisz, to już dobrze. 

— Na jednoby ci wyszło, gdybyś była brzyd- 
ką — wspaniałomyślnie oświadozył Teobald. 
— Kochałbym cię zarówno jak dziś.. do sza- 
leństwa! 

— Do szaleństwa ? — śmiej 

cila dziewezyna, 
Tak.. i ty wiesz o tem... — potwierdził 
Teobald z przekonaniem. — Kocham  oiebie... 
Kocham wszystko co do ciebie należy.... twoje 
cudne lica, twój głos anielski, twoje złete wio- 
sy, twoje słowa... twoje milczenie... Kocham 
zanadto ! 

— Dlaczego zańadto ? 

— Bo cierpię! 
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Prawdziwe tylko 
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PRZEGLĄD z dnia 20 kwietnia 1900. 


— Jest na te rada, mój drogi Teobaldzie. 

— Jaka? Mów... 

— Ożeń się ze mną... Rzecz bardzo prosta. 
Pocóż masz daremnie cierpieć. 

miech jej był perlisty i wesoły, ale 
brzmiało w nim trochę ironii. j 

— Wiesz, żeśmy juź nieraz mówili o tem — 
odparł Teobald. — Są przeszkody. A 

— Zawsze to mówisz. W takim razie roz- 
sądniejbyś zrobił, przestając się kochać i my- 
šleó e mnie, a $eniąc się z kimś, kto ei nie 
będzie stawiał trudności, Przecież możesz to 
zrobić. 

Mówiła te teraz z odeieniem pogardy, nie 
spuszczająs z niego oka. Po nagłem opadnię- 
ciu jego sęrioh powiek spostrzegła, że dotknę- 
ła go do żywego. 

— Nie tak to łatwo, jak ci się zdaje — rzekł 
z przymuszonym uśmiechem. 

— Więc juź próbowałeś? -—- podzhwyeiła go 
za słowo. — Byłam tego pewną. I nie udało 
oi się? Przyjmij moje wyrazy współczucia. 

— (o? ja próbewałem się ożenić ? — zawołał 
Teobald spostrzegająe, jak go wyciągnęła na 
slowa. — Cóż znowu? Cóż ty mi wmawiasz? 

— Pragnę cię zmusić do wypowiedsenia 
prawdy — odparła, zmieniając ton. — Ala to 
nie łatwa rzecz, bok ty chytry i przebiegły, 
jak lis w osznkiwaniu mnie. To też dziwi 
mnie, Żeś nie zdołał oszukać dotąd kobiety, 
z którą chcesz się żenić, 

Ja z nikim nie cheę się Żenió — zaparł 
się żywo Teobald. "PT ESSE: 

— Nie, nawet zemną, a zamuą mniej, niż 
z kimkolwiek, bo nie jestem dosć dobrą na żo- 
nę dla ciebie i mogę być tylko zdatną na 
chwilową zabawkę. Jestem aktorką, a ty prze- 

cież musisz mieć 20 najmniej księżniczkę. Ja 
imam tylko mój głos, a ty potrzebujesz grube- 
go majątku. Ja mam mój honor kobiecy i mój 
zawód artystyczny, a ty chcesz honory i za- 
szozyty dla siebie osiągnąć przez żonę i spo- 
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podaje do wiadomości P. T. Publiczności, ře począwszy H 
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płaci od wszelkich wkładek złołonych na kviążeczki sg 
oszczędności lub na rachunek bieżący, które d'tą4 przy- r 
nosiły 4/7, tylko tj 
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Ró *nocześn'e zywindamia To warzystwo P. T. Człon- 
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AANDEL MAHALE | KAWY 


wę Lwawia, pias Karyseki I 
poleca 


Zamówienia s prowincyi wrzyłą się zdwrotmą pocztą. 
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Fam re zza. 


polaca najlepise gatanki 


Opakowanie nie lisky dig. 
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Papier a fabryki Oserlańskiej. 


Ogłoszenie konkursu 


Prezydyum Magistratu kr. stol m Lwowa ' rozpisuje konkurs 
na posadę kierownika (kierującego inżyniera) zasładn wodociągo 
wego z płacą 4.800 koron roznie. Posada ta;zostania nadaną pro- 
wiaorycznie na rok jeden, po roku zaś nastąpić może  stabilizacya. 
Mianowany stale kierownik wchodzi na etat służbowy z wszelkiemi). 


Podania należycie estemplowane, z dowodemi ukończonych 


sowej praktyki, bądź jako isżyniera budowy, bądź jako inżyniera 


mn ZE A 


HERBATA z BRODÓW! 


w dziale inżynieryi lub mechaniki, ze 
egzaminów rządowych, = dowodem nie 


sia, tudzież z udowodnieniem dotychcza-| dii 


przy wodociągach, należy wnieść do 


i udzieli [X Departament Magistratu (ra- 
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, Małachowski, >: 
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lichy na liberyę. $ LĄ 
wyrobu — tudzież płócienka kolorowe na ubrania damskie i mater; e 
na ubrania męzkie (Zeigi) poleca po cenach umiarkowanych 
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“ Generalne’ zast 


Drukarnia Narodowa Stanislawa Manisokriegoa 


niewierałbyś na nio moją uczciwość, gdybym 
ci ustąpiła ehoó cośkolwiek. Ale mylisz się 
Don Teobaldzie Pegliuca. Jestem sycylijską 
dziewczyną i pochodzę z uczciwej rodziny. 
Możesz sobie cierpieć i wzdychać, ile ci się po- 
doba, ale jeżeli mnie nie poślubisz przed Bo- 
giem i przed ludźmi, to nie będę nigdy 
twoją ! : 

Mówiła silnie i z przekonaniem, mięsza- 
jąc proste wyrazy z teatralnemi, a Teobald 
przyznawał w ducha, że nigdy nie była tak 
uroczą, jak wtedy, kiedy wpadała w gniew. 
Usiłował pochwycić jej rękę, ale ona mu ją 
usunęła szorstko. 

— Nie! — zawołała. — Dokó już mam tego 
całowania rąk, szeptania słodkich słówek i tej 
całej miłości i przewrotności twojej! Czasem 
twierdzisz, że chcesz się żenić za mną, a po- 
tem znów wymawiasz się jakiemiś przeszkoda- 
mi, których nigdy jasno określió nie chcesz. 
Prawda, jesteś księciem... ale tych książąt na 
setki jest dziś we Włoszech Prawda, że ja je 
stem tylko artystką. ale ludzie utrzymują, że 
jestem wielką artystką, a te są rzadkością 
nietylko we Włoszech, ale i w świecie całym. 
Jeżeliby to było z ujną twojsj godności żenić 
się ze śpiewaczką, Signore Principe Corleone, 
to bierz sobie żonę ze swojej story. Jeżeli zaś 
kochasz mnie, Teobaldzie Paglinea, tak, jak 
uczciwy ozłowiek kochać powinien uczciwą 
kobietę, to ożeń się zemną, a moim głosem 
zrobię ci fortunę i odkupię swoje rodzinne do- 
bra i będę ci wierną i przywiązaną żoną do 
końca życia. Jeżsli ci to zaś nie wystarcza -— 
to idź. Nie chcę dopuścić, abyś szkodził mojej 
dobrej sławie, pokazując się wszędzie u mego 
boku i nie pozwolę, abyś dotknął ustami koń- 
ca moich palców, dopóki nie zostaniesz moim 
prawowitym mężem. Oto moje ostatnie słowo. 
Przekonasz się, że uboga sycylijska dziewozy : 
na tyle warta, co wasze rzymskie arysto- 
kratki, a może i więcej 1... 


służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, potraw mącznych puddingów itp. Przez 
gorąco polecany. 


“ jest wszędzie do nabycia. 
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przy plaou Maryaokim we Lwowie ' 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 et. 


i Posadzki Kszczałóówe 


wszystkie wyroby stolarskie 


drzwi, okua, krzesła, stabki ogrodowe itp 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACI WOŻELAK 


Teobald popatrzył na nią ze zdziwieniem. 
Wyrażała się silnie I z wrodzoną godnością i 
znać było, że mówiła szozerze. Bystry zmysł 
mężczyzny dostrzegł jednak w jej tonie coś, 
oo go naprowadziło na myśl, że nie był to niə- 
spodziewany, ale oddawna przygotowany : wy- 
bush obrażonej kobiecej dumy. Wiedział on 
dobrze o tem, że Aliandra pragnie wydać się 
za niego, ale mie wiedział, czy go kocha rze- 
czywiście. Przeszło mu błyskawicznie przez 
myśl, że musiała zasłyszeó . eo% o zamorskiej 
dziedziczce i że umyślnie wywołała tę scenę, 
aby wyjeśnić sprawę i zniewolić go do oświad- 
czenia się o jej rękę. Wiedział też, że ta ko- 
bieta, której głos i piękuość oczarowały go, 
może go chłodem swoim doprowadzić do szału 
i do zapomnienia o świecie całym. 

Nastała chwila milczenia, podczas której 
Aliandra siedziała nieruchoma ze skrzyżowa: 
nemi ramionami, patrząc na niego wyzywająco 
z pod nawypół spauszczonych powiek. 


-— Jesteś nissprawiedliwą dla mnie — ode- 
zwał się nareszcie Teobald. 
— Bardzo żałuję — odparła zimno. — Nie 


mam wyboru. Cenię moje ucziwe imię i moją 
reputacyę antyastki. Ty zaš nawet nie potrze- 
bujssz tłówmaczyć się, wyjawiając, jakie są te 
nieprzyzwyciężone przeszkody, stejące na dro- 
dze naszego usałżoństwa. 

— Nie twierdziłem nigdy, aby były nie- 
przezwyociężona... 

— To je przezwycięź, jeżeli mnie chcesz 
mieć.. -— rzekła Aliandra. 
' — Mówiłem, że są trudności... bo istotnie s 
wieikie. Obiecujasz sobie dorobić sią wielkiej 
fortuay głosem, moja droga AlJiaudró..— rzekł 
Teobald, przybierając coraz łagodniejszy ton— 
ale zrozumiejże, iż jest to upokarzającem dla męż- 
 Gzyzny zawdzięczać swoje utrzymanie żonie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


i wyżej! — 12 metrów — wysyłka franco óclona |! — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 ct. do 


14 złr. 
65 ct. za metr. , 


Prawdziwe tylko wtedy jeżli pochodzą wprost z moich fabryk. 


G. Henneberg; fabryka jetnalit w Zurychu (ariet) 


O. k. nadworny dostawca. 


wszystkich lekarzy 


Daw) a mio 


we LWOWIE 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych i jaworowych 
y w różnych grubościach i długościach. 


Mieczysław Gonet 


w Korczynie ost. pocz. Korczyna. 


Cenniki i próbki zadanych gatunków wysy'am gratis i franco. 


L. 24.201. 


Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakładów nauko- 


wyższych i średnich. 


Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego 
sme upływa z dniem 15 maja 1900. 
i Lwów dnia 7 kwietnia 1900. 
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*Biuro techniczne dla zamówień n'ica Hetmańska 12, I 
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Wszelkie tkaniny 


Znane jako najlepsze, czysto Iniane Płótna grubsze i cienkie we- 
bowe na koszu!e, przdźcierad'ą bez szwa itp. dymy, ręcznikt, chustecz- 
ki do nasa, Obrusy i serwety, ścierki, płótna żaglowe (Ssgeltach), dre- 
materace itp. wyroby najłepszej jakości własnego 


funt „Okruchów" z najlep. harbat kwistowyck 126 
Zuakomita KAWA „CEYLON“ france 5 kile 
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UiT wew — Podzamcze ulica św. Marrina. 
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epstwo: Akcyjne Townrtzystwo"„Honowirskiego“ Wiedsń: 


1 na spłaty częściowe 
bez podwyższenia con. 
Najtańsze kródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, cho 
dników, kap, koców, kołdar i 
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Apretowane i nie apretowane, 


, 


Da zarządu ledońskie 
pie Lt „AU ŁU VRE. w 
Lwowie, alica Sykstaska i. 6. Filia: 


Przemyśl ul. Mickiewicza |. 4. 
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ip. Medyka ma do sprzedania kar- 


i a ACE: PY N Fw = EnA | . : 
Od dawien dawna ze swej dobroci i zapsuha znaną prawdziwą! ži j tofie Grocia 23%, Skrobi a 6 zł. 
X ie ; È |Taczały 20%, a 3 zł. Bończa 19%% 
| (l 3 (| HERBATĘ ROSYJSKĄ (zj ja zł 150 metr. otn.. wybrane i 
t wy zbioru majowogo poleca HANDEL o A iag Medyka, stacya 
SC i r; əz worka Owies duński bardzo 
„Be aa W. ADAMOWICZA „j|pienny po 7.50. Owies olbrzymi 
(BK m BRODACH na pogranlsza rosyjskim ___ p po 150 mete. eni. 
A funt „Familijnej" bardzo dobroj . . . 140 © "I 
RZEŚ iunt „Melange decMoscau* w oryg. opakowsn. ©'50 w 
funt „Imperial”" Cesarskiej w oryg. Opak. 8:50) 


Jagi 


Przeprowadzenia 
w pałentowanych, uch chk potrzebę 
| opakowania. >wozach * | Pestien, 
| | kwieją, druga kolony I w malojaon.- 
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